Rok |. 


PRZEGLĄD 


Warszawa — Kraków — Lublin. 


KO 


DWUTYGODNIK 
SPOŁECZNO- 
POLITYCZNY, 

POŚWIĘCONY 
SPRAWOM 
KOBIECYM 


pod naczelną redakcją 
IRENY ŚLIWICKIEJ. 


Dnia 31 czerwca 1919 r. 


ORZEKA, 


gy 


Gana 2.50 kor. lub 1.50 mk. 


Generał Iwaszkiewicz 
o kobiecie-zolnierzu. 


P. J- Walicka w Iwowski:j „Pobudce' 
ogłosiła wywiad z gen. Iwaszkiewiczem, z któ- 
rego to wywiadu przytaczamy piniższe naj- 
ważniejsze wyjątki: 

— Panu Generałowi jest wiadomem, że 
różni ludzie różnie zapatrują się na kwestję 
wojskowej służby kobiecej. Pan Generał po 
przybyciu swojem do nas, zastał już formacje 
kobiece i to tak frontowe jak i pozafronto- 
we. Czy nie mógłby Pan Generał łaskawie 
powiedzieć, jakie jest Jego zdanie w tej 
sprawie? 

Generał Iwaszkiewicz odpowiedział na to 
mniej więcej w ten sposób: 

— Uważam, że w obecnie toczącej się 
wojnie w Polsce kobieta odegrała bardzo 
wybitną i zbawienną rolę. Opewiadano mi 
kiedyś o dzielności kresowych kobiet naszych, 
tu jednak na miejscu stwierdziłem w całej roz- 
ciągłości, ile hartu, zaparcia się siebie i praw- 
dziwego bohaterstwa zawierają czyny Polek. 

Zaznaczyć muszę na samym wstępie, że 
jakkolwiek przyznaję te wszystkie niezwykłe 
cechy charakteru kobiecie, jestem przeciway 
służbie kobiet na froncie. I to z licznych 
względów. 

— A jednak, Panie Generale, w pierw- 
szych dniach listopada ubiegłego roku... 

— Wiem, wiem, co pani ma na myśli. 
Istotnie, w tym porywającym czynie, obronie 
stolicy, kobieta-żołnierz odegrała pierwszo- 
rzędną rolę. Ale to były czasy anormalne: 
wojska regularnego nie było, hajdamacki pod- 
stępny napad przygotowany z premedytacją 
razem z Austrją i Prusami, spadł jak grom 
na stolicę. Polski Lwów bez kwestji był cały 
bohaterski. Razem z naszemi drogiemi dziećmi 
Iwowskiemi, dla których formalny kult istnieje 
„już w całym świecie, stanęła kobieta. Ona 
była, że tak powiem, tą iskrą, która zapaliła 
drzemiące w piersiach wszystkich prochy bo- 


haterstwa. Jeśli byli jeszcze ludzie wahający 
się i tak do gruntu żrozpaczeni, że nie wie- 
rzyli w skuteczność obrony, to ten czyn orężny 
kobiet był tak świetnym przykładem, że do 
szeregów stanęli niemal wszyscy. W walkach 
ulicznych, które mają przecież zupełnie odrębny 
charakter, odgrywa najważniejszą rolę samo 
orjentowanie się, potrzeba jest nietylko odwa- 
gi, ale sprytu, przenikliwości, szybkiej de: 
cyzji i inicjatywy, a więc pierwiastków, któ- 
rych nie brak kobiecie. 

W polu sytuacja przedstawia się zupełnie 
inaczej: to wszystko, co można mieć w mie- 
ście, a więc mniej lub więcej dogodne schro- 
nienie, oparcie się o jakiś mur, parkan, dalej 
łatwość zdobycia sobie na własną rękę miej- 
sca „odwrotu, w polu koncentruje się prze- 
ważnie w okopach, warunki są o wiele cięż- 
sze, służba bardziej twarda. Z chwilą zresztą, 
kiedy kończy się obywatęlska obrona narodo- 
wa, a zaczyna się akcja regularnej armji, ko- 
bieta z łatwo zrozumiałych względów zejść 
musi na plan dalszy. Nie dlatego, żeby brak 
było jej odwagi, a nawet często i sił fizycz- 
nych, ale wojna na dłuższą metę nie odpo- 
wiada, że się tak wyrażę, charakterowi kobie- 
cości. Osobne pułki kobiece z osobną wła- 
sną komendą, dostosowaną do tego wielkiego, 
skomplikowanego aparatu, dotąd nie istnieją. 
A te straszne konsekwencje dostawania się 
de niewoli? Nad kobietą ujętą wróg mści się 
w wyrafinowany sposób. Szkoda więc szla- 
chetnej ofiary, przed którą każdy uchylić mu- 
si czoła, szkoda sił, które gdzieindziej tak 
świetnie można spożytkować. 


— Więc Pan Generał jest wogóle prze- 
ciwny kobiecie w mundurze? - 

— Ależ nie, jest dla niej stanowiske 
w armji, służba również bardzo odpowiedzial- 
na, którą pełnią ponad wszelkie pochwały. 
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2 „PRZEGLĄD KOBIECY“ Nr. 7. _ 


— Czy Pan Generał ma na myśli służbę 
- sanitarną? 

— W tej kobieta jest nieprześcigniona, 
ale ja myślę istotnie o kobiecie-żołnierzu 
w służbie wartowniczej. O, tu jest pole do 
popisu, pole, na którem nasze kobiety zyskują 
sobie najgłębsze uznanie. Co za sumienność, 
wytrwałość i również bohaterstwo. Wiem 
z opowiadań, jak podczas pamiętnej eksplozji 
amunicji we Lwowie, warty kobiece mimo 
szalejącego ognia materjałów wybuchowych, 
nie ustąpiły ani kroku z wyznaczonych im pla- 
cówek, a odwegą, spokojem i świetnem kiero- 
waniem akcji w znacznym stopniu zmniejszyły 
katastrofę. Wiem o tem, że były miejsca, za- 
jęte przed warty kobiece, gdzie straszniej by- 
ło, niź podczas ognia huraganowego. 

To samo przy pilnowaniu magazynów 
i ważnych objektów wojskowych, kobieta-żoł» 
nierz sprawia się znakomicie. 


Nie generalizuję faktów, jakkolwiek, do- 
rzucił z uśmiechem dowódca, jestem genera- 
łem, gdyż były istotnie na froncie lwowskim 
chwile, gdzie kompanje policji i kompanje ko- 
piece uratowały groźną sytuację, za co otrzy- 
mały, najwyższe uznanie. Ale jako stary żoł- 
niócz, mimo wszystko, mam to przekonanie, 
iżykobiety na front bojowy wysyłać nie należy. 
Z ofiarności jej i męstwa można dla Ojczyzny 
skorzystać w inny, wydatniejszy sposób, „ jak 
to już wspomniałem. x 

— Podobno odszedł w tych dniach jakiś 
bataljon? Nie można wiedzieć dokąd? 


— Owszem, wysłałem go na bardzo ważną 
placówkę do Stanisławowa, do służby wartow: 
niczej. Już sam fakt wysyłania bataljonu na 
eksponowane miejsce, świadczy wymownie 
o tem, jak ceni się tego rodzaju służbę kobie- 
ty-żcłnierza. 


Rewia pracy społecznej kobiet. 


Ziazd Kół Polek. 


. Dn 1i 2 czerwca odbył się w Warszawie zjazd 
Kół Polek. 

Zjazd, na który przybyło 190 osób, w tem 70 dele- 
gatek (z prowincji i kresów). obradował w sali Tow. 
Naukowego w pałacu Staszyca. Zagaiła obrady p. Łu- 
bieńska, poczem na przew. zaproszono p. Grocholską. 
Na honorową przewodniczącą zaproszono listawnie p. 
Helenę Paderewską. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum zjazdu p. Z. 
Wańkowiczowa zobrazowała powstanie Koła Polek 
oraz odczytała sprawozdanie Koła warszawskiego 

Praca Koła Polek — mówi p. W.— wyrosła 
z wielkiej wojny, która wstrząsnęła Polską. Praca Ko- 
ła Polek wyrosła z idei walki o niepodległość Polski 
z idei tworzenia polskiego czynu zbrojnego. Praca ta 
rozpoczęła się na emigracji, w warunkach b. ciężkich. 

Pierwsze Koło Polek im. ks. Józefa Poniatowskie- 
go powstało d. 8 października 1917 r. w Mińsku, 
rozrastając się stopniowo i w miarę rozrostu polskiego 
czynu zbrojnego obejmując coraz to inne miejscowo- 
ści, gdzie tylko zjawia się żołnierz polski, zadaniem 
bowiem Koła Polek jest współdziałanie w tworzeniu 
wojska polskiego na kresach. 

Wartość pracy stanowiła ciągła, niezmordowana 
praca każdej z czterystu członkiń Koła. 

Ale oto młodą instytucję czekał niebawem ognio- 
wy czas próby. Już w grudniu 1917 r. poczęły się 
zamachy bolszewickie na rozsiane polgkie oddziały. 
Rozpoczęła się jawna wojna. Mińsk opustoszał. 

Hen, gdzieś, bronił się osaczony Bobrujsk. Ku 
niemu przekradał się żołnierz polski. Jako jedyny ośro- 
dek zostały — kobiety. 

Zaczyna się praca wprost nad siły. Koło zapy- 
cha nocującymi żołnierzami wszystkie polskie mieszka 
nia. Dzieje się to pod grozą represji bolszewickich. 
Po domach polskich biegają postacie kobiece z worka- 


mi na plecach, w które zbierają po kromce, po kawał- 
ku chleba. Tego chleba w Mińsku za dni bolszewic- 
kich jest straszny brak. 

Na mocy porozumienia „Koła Polek* z „Towa- 
rzystwem przyjaciół żołnierza* staje dnia 8-go lutego 
1918 r. „Pogotowie wojenne*, związane ścisłym regu- 
laminem, zarząd którego (pp. Hubicka, hr. T. Potocka, 
Z. Wańkowiczowa i M. Wańkowiczowa), jak również 
poszczególne sekcje są obsadzone i prowadzone wy- 
łacznie przez kobiety. 

Natychmiast wydział więzienny Pogotowia bierze 
w opiekę 108 więzionych przez bolszewików jeńców, 
przez dwa tygodnie dostarczając im żywności, bielizny, 
lekarstw, książek, gazet, papierosów i drobiazgów toa- 
letowych, ułatwiając korespondencję, zaś w przeddzień 
wyjazdu dostarczając zapomóg pieniężnych na drogę 
i fikcyjnych dokumentów, nmożliwiających ucieczkę. 
Po za 72 mieszkaniami prywatnemi, gdzie Pogotowie 
lokowało żołnierzy, jego wydział mieszkaniowy ma pod 
swą opieką 8 gospód na 1000 żołnierzy. 

Cała ta działalność odbywa się nielegalnie, acz- 
kolwiek przez Biuro Pogotowia, umieszczone vis à vis 
komisarjatu bolszewickiego, przeciąga przez dzień cały 
istna procesja ludzi. 

A kiedy wreszcie Mińsk zostaje wzięty, Pogoto- 
wie wojenne staje się jedyną intendenturą. 

Koła Polek rozszerzają się po całej Rosji, Pow- 
stają w 23 miastach. Rozprzężenie jednak życią ro- 
syjskiego robi komunikowanie się bardzo utrudnionem. 

..A w miesiąc później korpus | Białoruski i kor- 
pus Il Ukraiński (Hallera) niemal równocześnie prze- 
stają istnieć... 

Przyjeżdżają Hallerczycy. Polki, przebrane za, 
przekupki, cisnęły się po wszystkich stacjach kolejo- 
wych do pociągów, aby. mimo wymyślań i uderzeń kol- 
bą niemieckiego żołdaka, podać błyskawicznym ruchem 
w upatrzoną minutę zawiniątko z cywilną marynarką, 
czapką i dokumentami, jak potem znajdowali w ich 
biurach nocleg i posiłek oraz zapomogę na drogę. 
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„PRZEGLĄD KOBIECY" Nr. 7. 


Po zajęciu kresów przez bolszewików mińskie 
Koło Pol:k przeniosło się do kraju. Formalnie wzno- 
wiło ono w Warszawie swą działalność z chwilą upad- 
ku okupacji niemieckiej, połączywszy się z Kołem Zie- 
mianek i Kołem akademiczek. Utworzono t. zw. Ko-= 
mitet centralny opieki nad żołnierzem, przekształcony 
następnie na Pogotowie wojenne. 

l tu, jak w Mińsku, Koło Polek zajęło się gro- 
madzeniem rzeczy pozostałych po wrogach, chroniąc 
od rabunku, otwieraniem kuchni, gospód żołnierskich, 
czytelni, punktów sanitarnych, sklepów it. d. Słowem, 
objęto działalnością i opieką wszystkie niemal dziedzi- 
ny pracy w zakres prac pomocniczych przy tworzeniu 
się armji naszęj wchodzące. 

Po tym ciekawym referacie p. Grocholska wyja- 
śniła cele i zadania Polskiego Białego Krzyża, oraz 
jego stosunek do Koła Polek, z którego wynika, że za- 
daniem P. B. K. jest zasilać, oraz podtrzymywać istnie- 
jące organizacje społeczne, pracujące dla żołnierza pol- 
skiego, tworząc Związek związków. 

Stosunek P. B. K. do C. K. będzie taki, że 
pierwszy, a z nim Koło Polek zajmie się opieką nad 
zdrowym żołnierzem, drugi nad rannym. 

a * 


Po przerwie obiadowej, przewodnictwo objęła p. 
Wisznic. 

Pierwszą referentką była p. S. Koziełł-Poklewska, 
która zdała relację z dotychczasowej działalności Kół 
Kresowych. Otóż w końcu marca K. O. K. powołało 
do pracy Koła Polek, które zgrupowały sie w t. zw. 
Wydziale kresowym. Pierwszą troską było tworzenie 
gospód żołnierskich, herbaciarni i t. p. Na wielu stacjach 
pootwierano bufety, pralnie wojskowe i t. d. 


Wydział kresowy Koła Polek składa się z V grup. 
Pierwsza obejmuje Wilno, druga Grodno, Białystok, 
Wasilki; trzecia: Brześć Litewski, Kobryń, Prużany, 
Pińsk; czwarta: Wołkowysk, Słonim. Rędzinowszczyznę, 
Baranowicze i piąta Kowel. Wszystkie one pracują 
intensywnie, starając się ulżyć doli żołnierza. 

P. Smigjusówna odczytała sprawozdanie z działal- 
ności Koła Polek na prowincji. 

Prowincjonalne Koła Polek dzielą się na 6 grup: 
l — ziemi warszawskiej, 2 — łódzka z Kołem centr. 
w Pabjanicach, 3 — podlaska, 4 — łomżyńska, 5 — ra- 
domska i 6 — kujawsko-płocka. Jak więc widać, or- 
ganizacje kobiece organizują się w Środkowej części 
Królestwa i na pograniczu litewsko-białoruskim, brak 
zaś Kół w Kieleckiem, Piotrkowskiem i Lube!skiem; 
tworzą się w Kaliskiem. 

Kulminacyjnym punktem popołudniowego posie- 
. dzenia było sprawozdanie Koła wileńskiego. Na ka- 
tedrę weszła p. Stella Koziełł-Poklewska, która drżą- 
cym ze wzruszenia głosem odmałowała gehennę, jaką 
przeszły kobiety polskie podczas inwazji bolszewickiej, 
ich pracę nad ratowaniem więzionych współbraci, prze- 
Śladowania organizacji przez bolszewików spowodowa- 
ne denuncjacjami komunistycznego pisma „Młot“. Dziś 
jednak, — kończyła mówczyni — wszystko zapomniane. 
-Stoimy razem z wami, nic już nam wolności nie 
 wydrze. Żyjemy dla przyszłości, dla Polski. Rozległy 
się gromkie oklaski, w oczach wielu zabłysła łza 
serdeczna. 

Uzupełniające sprawozdania odczytały jeszcze p. 
Rydzewska z Grodna, p. Kołódzka z Sosnowca i dele- 
gatka z Żyrardowa. R 

W drugim dniu Zjazdu przewodniczyła p. Kon- 
stancja z Łosiów Koziełł-Poklewska. 


? 
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Pierwszy referat o akcji oświatowej Kół Polek 
wygłosiła p. Kociatkiewiczowa. Na wstępie prelegent- 
ka podkreśliła, że na 48 kół tej organizacji istnieje 
zaledwie 16 sekcji oświatowych (9 w Król. Pol.) i 7 
na kresach i pięć kompletów kursów dla źołnierzy-ana|- 
fabetów (% w Król. Pol. i 2 na Kresach). 

Jesienią projektowany jest Zjazd sekcji oświato- 
wych K. P, na którym dla większego wyszkolenia 
kierowniczek urządzone będą lekcje wzorowe i odczyty. 

W dyskusji wyłonił się szereg kwestji, związa- 
nych pracą sekcji oświatowych K. P. 

„O konieczności zaspokajania potrzeb ekonomicz- 
nych żołnierza polskiego* mówiła p. Janina Zielińska. 
Prelegentka podkreśliła potrzebę dostarczania żołnie- 
rzowi tanich artykułów, pochodzących z firm krajowych, 
a więc jednocześnie zwalczania handlu obcego. 

K. P. utworzyło hurtownię i szereg sklepów, lecz 
odczuwa brak kapitału obrotowego. 

O tem jak należy organizować sklepy żołnierskie 
i punkty żywnościowe mówił p. A. Chrzanowski 

Kulminacyjnym punktem południowych obrad by- 
ło wystąpienie dr. Łubieńskiego. Prelegent krótko, 
lecz w pięknej formie, a mocno zaakcentował te zobo- 
wiązania, jakie zaciągnęły koła Polek, propagujące 
akcję zbrojną wobec żołnierzy, którzy stali się inwali- 
dami, wspomniał o potrzebie zajęcia się kobiet polskich 
inwalidą, rząd bowiem i jego pomoc materjalna — to 
nie wszystko, 

W dyskusji nad tą sprawą wyłonił się wniosek 
zatrudnienia inwalidów w sklepach, warsztatach i t. d. 
(obecnie np. jest 80 inwalidów wyszkolonych szewców, 
poszukujących pracy). P. Rakowska proponowała utwo- 
rzenie Sekcji opieki nad inwalidami. 

Sprawę patronatów nad żołnierzem  reterowała 
delegatka z Grójca p. Janaszówna, gdzie istnieje tąkich 
patronatow 5, założonych i prowadzonych przez włościanki. 

Referaty p. Stefanowiczowej o organizowaniu 
Sekcji sanitarnych i p. Sochaczewskiego o rachunko- 
wości wyczerpały porządek obrad przedpołudniowych. 
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Po przerwie obiadowej obrady rozpoczęto od tego, 
że, wobec niemożności wyczerpania porządku obrad, 
przedłużono zjazd o dzień jeden, poczem p. Konstancja 
z Łosiów Koziełł-Poklewska wygłosiła nader starannie 
i rzeczowo opracowany referat, w którym na wstępie 
wspomniała o pierwotnej idei Koła Polek, zaznaczając, 
że dziś należy nie tylko nie odbiegać od akcji pomocy 
dla żołnierza, ale rozszerzać ją i tu wskazała co można 
zrobić dla tego żołnierza, co można zrobić dla służby 
narodowej, kończąc wskazaniami na przyszłość. Refe- 
rat przyjęto oklaskami. 


Referentka postawiła szereg dezyderatów i wnio- 
sków, które przytaczamy poniżej, a które zostały jedno- 
głośnie przyjęte: 
„Zjazd R.N.K.P. postanawia uznać za aktualne 
(do czasu następnego Zjazdu) pońiższe zadania pracy: 

1) prowadzenie opieki nad żołnierzami i ofiarami 
wojny, a) zakładanie instytucji pomocniczych jak go- 
spody, szwalnie, sklepy, czytelnie, opieki szpitalne 
i t. d. — samodzieine i współdziałające z pokrewne- 
mi stowarzyszeniami,” b) należenie Koła Polek do 
Białeego Krzyża i popieranie tworzenia się jego ko- 
mitetów lokalnych, c) należenie jaknajwiększej liczby 
członkiń do Czerwonego Krzyża i popieranie two- 
rzenia się oddziałów tegoż oraz współpracę z nim. 

2) Organizowanie sił kobiecych do pracy spo- 

łecznej przez a) skupianie tych sił i wyrabianie pod 
"hasłem obowiązku powszechoej służby narodowej, 
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b) obznajmienie ich z wynikami pracy społecznej 
kobiet w innych krajach, c) staran e się dla nich o 
wykształcenie teoretyczne i praktyczne na polu nau- 
ki pracy społecznej", 

Oprócz powyższego uchwalono odnośnie Zarzą- 
dów lokalnych K, *, 

„Zjazd RNKP. poleca zarządom kół, zwłaszcza 
koła warszawskiego: 

1) dbać o rozwój w kole prac teoretycznych, 
których celem jest zapoznanie się z rozwojem pracy 
kobiet w czasie wojny, ideą powszechnie obowiązują- 
cej służby państwowej bobiet, zdobycie wykształcenia 
w pracy społecznej. 

2) Ze szczególną dbałością prowadzić sekcję 
prowincjonalną, jako praktyczną szkołę wyrobienia 
społecznego. 

3) Utrzymywać w kołach kluby, czyli świetlice 
dla członków. 

„Zjazd RNKP., poleca zarządowi głównemu K. 
P.. wejść w kontakt z odpowiednimi czynnikami, celem 
przygotowania i urządzenia kursu teoretycznego oraz 
praktycznego nauki pracy społecznej kobiet." 

Dłuższą dyskusję wywołała kwestja stosunku K.P. 
do Białego i Czerwonego Krzyża, w której zabierały 
głos pp. Janaszówna. K. Koziełł-Poklewska, z Mała- 
gowskich Wańkowiczowa, Piekarska, Łubieńska, Wisz- 
nicka, Grocholska i w. in., poczem nastąpiły wybory 9 
osób do zarządu i 5 do komisjii rewizyjnej. 

Ciekawe sprawozdanie z działalności „Spójni“ 
kobiecej (pierwotnie „Gościna*) w Krakowie, działają- 
cej na terenie galicyjskim zdała p. Kleniewska, przy- 
czem zjazd postanowił popierać akcję „Spójni*, 

O oświacie ludowej na kresach wschodnich od 
początku wójny do chwili obecnej wygłosiła referat p. 
Marja Koziełł-Poklewska. 

Posiedzenie popołudniowe zakończono  uchwale- 


niem wniosku p. Domańskiejj (del. z Opoczna) 
który opiewa: 
„Zjazd poleca zarządowi zebranie informacji 


o stojących stałych oddziałach wojskowych i zorga- 

nizowanie regularnej dostawy przesyłek - indywidual- 

nych za pośrednictwem najbliżej położonego K. P*. 
ok 


W trzecim dniu i ostatnim dniu obrad Zjazdu 
Koła olek przewodniczyła d-ra Łubieńska (przew.) 
Na wstępie ukonstytuowano ponownie komisję powo- 
łaną do obliczenia głosów, poczem p. Mutuszewska 
referowała sprawę pisma K. P. p. t. „Nasza ' raca". 
Zjazd uchwalił wydawanie pisma dziesięć razy na rok, 
rozpowszechniać go i t. d. Nadto zalecono rozszerzyć 
stronę ideową „Naszej Pracy“, wprowadzenie działu 

"literackiego i skrzynki do listów, w której Koła pro- 
wincjonalne będą mogły wypowiadać swe uwagi 
i spostrzeżenia. 


Następnie powzięto szereg uchwał odnośnie akcji: 


oświatowej, utworzenia Sekcji opieki nad inwalidami, 

tworzenia kół prowincjonalnych, podjęcia intensywnej 

akcji oświatowej, kupowania tylko u swoich, prawa 

noszenia znaczków Stowarzyszenia oraz budżetu Za- 

rządu gł. >: | 

- w osiedzenie zamknięto ogłoszeniem wyniku wy- 
borów do Zarządu głównego. | tak.do zarządu we- 
szły pp. Sława Brzostowska. Łubieńska K., hr. Teresa 
i otocka, Marja Rakiewiczowa, M. Iwaszkiewiczowa, 
« Kociątkiewiczowa, M. Koziełł-Poklewska, H. Dembiń- 
ska i Dal Trozzo. | 

«a _  Do:komisji rewizyjnej weszły pp. Konstancja Ko- 

"ielł- oklewska, Stella Chrzanowska, Wańkowiczowa, 
Rydzewska, Kryńska. 
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Ziazd kobiecy w (<zesto” 
chowie. 


Dn. 31 maja odbył się w Częstochowie Zjazd de- 
legatek kół kobiecych, zwołany z inicjatywy Związku 
kobiet polskich „Spójnia“, w którym wzięło udział 
około 20 delegatek z Warszawy i prowincji. Po na- 
bożeństwie odprawionem na Jasnej Górze na intencję 
zjazdu, celebrowanem przez ks. Lutosławskiego, ucze- 
stniczki zjazdu zebrały się o godz. 11 rano w sali kine- 
matografu szkolnego na narady. 


Przewodnictwo obrad objęła p. Chrostowska 
z Warszawy, członek zarządu Katolickiego związku ko- 
biet, zapraszając do stołu prezydjalnego w charakterze 
asesorek panie: (ioczałkowską, d-rową Nowakową 
i d-rową Wasilewską. Pióro trzymała pani Iwaszkie- 
wiczowa. Ą 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum zabierały głos 
kolejno przybyłe panie delegatki, uzasadniając w dłuż- 
szych referatach potrzebę połączenia wszystkich stowa- 
rzyszeń i związków kobiecych w jedną wspólną orga- 
nizację celem przeciwstawienia się wywrotowym prą- 
dom społecznym i stworzenia potężnego czynnika orga- 
nizacyjnego w życiu społecznem i politycznem. 

P. Kleniewska omówiła potrzebę złączenia orga- 
nizacji kobiecych w jedną „Spójnię”, któraby ognisko- 
wała życie naszych niewiast i spotęgowała wpływ ko- 
biety—obywatelki na życie narodowe i chrześcijańskie 
Wszystkie zjazdy kobiet wypowiedziały się za tem, 
ażeby kobiety stworzyły sobie wspólną platformę myśli 
i pracy. 

P. Matuszewska omawiała działalność warszaw= 
skiego Koła Polek. 

P. Klawerowa mówiła o Kole pracy kobiet pol- 
skich, które wspomagało matkę i dziecko, prowadziło 
warsztaty pracy. 

P. Chełmicka mówiła o katolickim związku koblet 
polskich — prowadzącym kursy pedagogiczne, termina- 
torskie, ogrody robotnicze, kursy katechetyczne, semi- 
narjum dla nauczycielek ludowych ze szkołą \ ćwiczeń, 
sekcję nauczycielek i pośrednictwo pracy, klub dla 
gazeciarzy i herbaciarnię, sekcję śpiewu kościelnego, 
świetlicę dla dzieci. 

Ze sprawozdania okazuje się, że Związek jest 
jedną z najintensywniej pracujących placówek kobiecych. 
Związek ma filje na prowincji. 

P. Jankowska mówiła o Narodowym kobiecym 
komitecie wyborczym, który przeprowadził konsolidację 
wyborów. Należało 15000 członków czynnych; Komi- 
tet nie uzależniał się od żadnej partji. 

P. Kołaczkowski mówił o Tow. ochrony kobiet. 

Wszystkie delegatki kół kobiecych tak miejsco- 
wych jak i pozamiejscowych wypowiadały się za stwo- 
rzeniem jednej wspólnej organizacji kobiet, której 
centrala znajdować się będzie w Warszawie. 


Walny ziazd zjednoczonych 


ziemianek. 


D. 13i 14 czerwca, odbył się w Warszawie wal- 
ny zjazd ziemianek ze wszystkich ziem polskich. Pierw- 
szy to zjazd z połączonych byłych zaborów, Wielko- 
polski, Małopolski, Litwy, Rusi i Kongresówki. Około 
1000 kobiet zapełniło po brzegi salę techników, obra- 
dując pod sztandarem zjednoczenia nad przyszłą, wspól- 
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ną pracą w wolnej i zjednoczonej w jedną niepodziel- 
ną całość ojczyźnie. 

Obrady poprzedziło nabożeństwo, celebrowane 
przez ks, arcybiskupa Teodorowicza. Po przemówie- 
niu dostojnego arcypasterza, poświęcony został sztan- 
dar Stow. zjedn. ziemianek, a obok niego sztandar kó- 
łek kresowych Pogoń. Rodzicami chrzestnemi byli: p. 
Marja Kleniewska, założycielka Stow. ziemianek i ho- 
norowa jego przewodnicząca i marszałek sejmu, Woj- 
ciech Trąmpczyński. 

Pierwszy dzień zjazdu, pod przewodnictwem p. 
M. Kretkowskiej, poświęcony był sprawozdaniom z dzia- 
łalności stowarzyszeń ziemianek wszystkich ziem pol- 
skich. Kolejno przemawiały p.: Kleniewska, Kretkow- 
ska, Karszo-Siedlecka, poczem zabrały głos delegatki 
przybyłe, pp. ks. Sapieżyna i Torosiewiczowa ze Lwo- 
wa, p. Żuk-Skarszewska z Krakowa, p. Szołdrzyńska 
z Wielkopolski, p. Wańkowiczowa z kółka Pogoń i p. 
Grudzińska z Wołynia. 

Drugiego dnia obrad, po nabożeństwie za dusze 
zmarłych członkiń, przystąpiono do rozpatrzenia uchwał 
komitetu. 

Przyjęto następujące rezolucje: 

1) Zjednoczenie wszystkich kółek ziemianek na 
wszystkich ziemiąch polskich oraz projekt statutu zjedno- 
częnia. 

2) Wysłanie do wysokiego sejmu następujących 
rezolucji: Zabezpieczenia życia i mienia domów i ro- 
dzin polskich wobec szerzącego się bandytyzmu. 

3) Oddanie na potrzeby zjazdów wszystkich zrze- 
szeń w kraju, jednego z gmachów publicznych, na 
pomieszczenie w nim sali narad. 

4) Do ministerjum rolnictwa i dóbr państwowych 


podanie o wydzielenie z dóbr odzyskanych przez pań- 


stwo, odpowiednich miejscowości na pomieszczenie 
szkół gospodarczych i stacji hodowlanych. 

5) Do prezesa ministrów, Ignacego Paderewskie- 
go. Walne zgromadzenie zjednoczonych ziemianek 
wielko i małorolnych, składa wielkiemu rodakowi, 
obrońcy praw i granic Polski, wyrazy serdeczne czci, 
wdzięczności i głębokiego zaufania. 

6) Na ręce marszałka sejmu. Walne zgromadze- 
nie zjednoczonych ziemianek” obradujące pod sztanda- 
rem wszystkich ziem polskich, składa wyrazy czci dla 
naszej bohaterskiej, zwycięskiej armji. Serca nasze 
przepełnione są wdzięcznością za odzyskanie Wilna, 
Pińska, zachodnich i wschodnich kresów. Wierzymy, 
że męstwo polskiego żołnierza ocali dla ojczyzny resztę 
odwiecznych jej dzielnic. Błogosławieństwo i modły 
kobiet polskich będą szły za nim. 

7) Wzywa się wysoki sejm ustawodawczy i rząd 
Rzeczypospolitej, by nie ustawał w obronie kresów 
i szybką pomocą: ratował ginących wśród mąk, braci 
naszych i siostry. Każdy dzień zwłoki zabiera Polsce 
tysiące jej ludności, skarby mienia i kultury dziejowej. 
Każde zatrzymanie wojsk naszych, niesie wyroki śmier- 
ci i zagładę. Protestujemy przeciw wydarciu Polsce 
Śląska, Spiża, Orawy, Gdańska, Prus Królewskich, 
Warmii, Mazurów, Galicji Wschodniej i ziem historycznie 
należących do Polski. 

8) Uchwalenie rocznej służby powszechnej i obo- 
wiązkowej dla wszystkich kobiet polskich. 

9) Przyjęto rezolucję zjazdu ceramików polskich 
i postanowiono zapisywać się na członków Ligi pracy. 

10) Wysłać adres do Marji Rodziewiczówny, 
długoletniego członka zarządu Stowarzyszenia, z po- 
wodu napadu zbrodniczego, jakiemu uległa. 

11) Przyjęto wniosek kółka mogielnickiego zębra- 
nia ofiar na krzyż do sejmu, 


Składki na ten cel zebrane, dały 2.816 mk. i 134 ko- 
rony. Krzyż został tegoż samego dnia kupiony i dele- 
gacja wręczyła go marszałkowi sejmu z prośbą o u- 
mieszczenie w sali sejmowej, ażeby obrady posłów, 
tradycyjnym polskim zwyczajem, odbywały się pod 
godłem Chrystusa. 

Zebranie kółek gospodyń, pod przewodnictwem 
p. Karczewskiej, wykazało zainteresowanie się członkiń 
sprawami Stowarzyszenia, szczególnie dyskusja w spra- 
wie wychowania, szkolnictwa i hygjeny wsi, była bar- 
dzo ożywiona. Pogadanka p. Turkowskiego „Znaj 
swój kraj i kochaj go“, wysłuchana była z dużem za- 
interesowaniem. CGospodynie zabierały kolejno głos, 
a wszystkie przemówienia nacechowane były głębokiem 
zrozumieniem obowiązków kobiety wobec otrzymanych 
praw, gorącą chęcią wspólnej pracy pod hasłem 
„z Bogiem i narodem*, widniejącem na sztandarze Sto- 
warzyszenia zjednoczonych ziemianek. 


Jak pracuje Związek Ko- 


biet Katolickich w Lubli- 
mie. 


W Lublinie w styczniu 1917 r. z inicjatywy pp. 
Florentyny Jaworowskiej, Antoniny Ciświckiej, Marji 
i Ludwiki Przanowskich pod hasłem „Pro Christo -et 
Patria“ powstał „Polski Związek Katolickich Kobiet“, 
który pracę swą wewnętrzną rozpoczął od konsolido- 
wania się, utwierdzania i rozważania idei łączącej sto- 
warzyszone kobiety. Pracę społeczną Związek prowa- 
dzi w duchu katolickim. Duono doradcą Związ= 
ku został ks. kanonik Krasuski. 

Dzięki staraniom Związku odbył się w mieście 
szereg odczytów ks. Oraczewskiego, na których salą 
zapełniona była przez liczną publiczność. Pracę 
w duchu katolickim ujęto w sekcję religijną, która zor- 
ganizowała rekolekcje, kwestę przy grobach Chrystusa 
Pana w świątyniach lubelskich, zakupiła nowennę na 
intencję Ojczyzny w kościele św. Duchą, zajmuje się 
tworzeniem sekcji śpiewu kościelnego, stara się o udział 
Związku w uroczystościach Bożego Ciała i wiele in, 
ostatnio zaś zorganizowała kursy katechetycznę, celem 
których jest gruntowne przygotowanie naufczycielek 
szkół początkowych w krzewieniu i nauczaniu dzieci 
prawd wiary katolickiej. Kursa uruchomiono w dn, 19 
marca r. b. i trwały one do dn. 15 czerwca r. b. Wy- 
kładano przedmioty: historja biblijna, etyka, dogma* 
tyka, liturgika, hist. kościoła i metodyka. Rzeczywiste 
słuchaczki po przeprowadzonych egzaminach uzyskają 
świadectwa. Kierownictwo kursów objął ks. Archutow= 
ski, prof. Uniwersytetu lubelskiego. 

Staraniem Związku urządzono w zimie 1918 i 19r. 
Świetlicę dla najbiedniejszych dzieci ze szkół ludowych, 
w celu ułatwienia dzieciom tym odrabiania zadanych 
lekcji, dając im stosowne miejsce, światło, ciepło, 
a także pomoc w nauce. Świetlic takich powstało 3. 
Kierownictwo i opiekę nad niemi powierzono p. Irenie 
Ciświckiej. Dyżury objęły panie z Związku oraz nie- 
należące doń. Praca w Świetlicach, z których korzysta- 
ło do 200 dzieci, trwała codziennie po dwie godziny. 

Związek Katolicki Kobiet Polskich na wiosnę 
1918 r. powziął myśl założenia w Lublinie Szkoły Za- 
wodowej dla dziewcząt, które kończąc szkołę ludową, 
są za młode do zarobkowania i w ten sposób marnują 
kilka lat życia bezużytecznie. Do współpracy nad zre- 
alizowaniem tej myśli Związek zaprosił 3 inne stowa- 
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rzyszenia, a mianowicie: Koło Lublinianek, Ochronę 
kobiet i Opiekę szkoły Królowej Jadwigi. W jesieni 
1918 r. powstała szkoła zawodowa w domu Nr. 3 przy 
ul. Lipowej, której kierowniczką została p. Celina Świe- 
żawska. QOtworzono dział handlowy i rzemieślniczy 
z kursem nauk teoretycznych. Nauka na dziale handlo- 
wym trwać ma, według programu, opracowanego przez 
Ministerjum w Warszawie, 2 lata, na rzemieślniczym ^. 
Na kursie rzemieślniczym otworzono dział torebkarski, 
pudełkarski i introligatorski. Do utworzenia innych 
działów stoi na przeszkodzie brak funduszy, Kurs 
handlowy liczy uczenic 18, rzemieślniczy zaś 15. 

W grudniu ub. r. na jednym z zebrań wniesiono 
projekt otworzenia Internatu dla słuchaczek Uniwersy- 
tetu, po przyjęciu którego to projektu zabrano się do 
pracy, Bratnia Pomoc Uniwersytetu lubelskiego odstą- 
piła w tym celu lokal w budynku Muzeum, który mógł- 
by pomieścić około 20 studentek. Na koszta założenia 
Internatu uzyskano od jednej z członkiń pożyczkę bez- 
procestową. Poświęcenie Internatu odbyło się w stycz- 
niu 1919 r. h 

Zapoczątkowana w kwietniu 1917 r kooperatywa 
żywnościowa, a odłożona z powodu trudności aprowi- 
zacyjnych, założoną została w marcu r. b. początkowo 
sprzedając produkiy żywnościowe w domu. Następnie 
wynajęto sklep w domu Nr. 3 przy ul. Namiestnikow- 
skiej, do którego zakupiono urządzenie wewnętrzne. 
Fachowym doradcą jest p. Jabłoński. Kapitał obrotowy 
jest narazie wystarczający, a powiększy go poparcie 
członkiń Związku przez branie udziałów. 

Związek Katolickich Kobiet w chwili krytycznej 
dla Lwowa utworzył komitet niesienia pomocy dla Lwo- 
wa pod nazwą: „Kobiety lubelskie dla Lwowa“. 
Wkrótce utworzono sekcję opieki religijnej nad 

rannymi żołnierzami w szpitalu Nr. 3, poczem zapro- 
jektowano utworzenie ogniska nauczycielskiego oraz 
wzorowego kursu sanitarjuszek. Dwa te, aczkolwiek 
pożyteczne bardzo projekty, nie doszły do zrealizowania. 
, Uważając, iż stworzenie biblioteki jest rzeczą pil- 

ną, Związek Kobiet Katolickich przyjął od pewnej ofia- 
rodawczyni mały księgozbiór w liczbie 300 tomów, 
który do chwili obecnej wzrósł do liczby 800 tomów 
dobrej, poważnej treści książek. Biblioteka ta pow- 
stała sh wię, w marcu b. r. i mieści się przy interna- 
cie studdntek w gmachu Muzeum. Równocześnie pow- 
stała czytelnia pism, która posiada następujące pisma: 
„Ziemię Lubelską“, „Głos Lubelski“, „Przegląd kobiecy“, 
„Śmiech*, „Tygodnik Illustrowany*, „Niewiastę kato- 
licką*, „Myśl Niepodległą*, „Rzeczpospolitą“, „Robotnik 
chrześcijański“; „Przegląd powszechny“ i in. Na człon- 


ków biblioteki i czytelni zapisało się 28 osób, zaś 
czytelników posiada Związek 41. 
Zarząd Katolickiego Związku Kobiet, pracujący 


tak owocnie, stanowią: p. Antonina Gutowska — prze 
wodnicząca, p. Florentyna Jaworowska — wiceprze- 
wodnicząca, p. Antonina Ciświcka — zastępczy.i wi- 
cęprzewodniczącej, p. Róża Dolińska — skarbniczka 
i p. Helena Masłowiczowa — sekretarka. Pp. Teresa 
Rostworowska, Zofja Laśkiewiczowa, Stefanja Klarne- 
rowa, Maria Pokorna i Ludwika Przanowska wchodzą 
w skład Zarządu z głosem doradczym. Komisję rewi- 
zyjną Związku stanowią: pp. Jaworowska, Sulimierska 
i Eustachiewiczowa. Z inicjatywy przewodniczącej 
i sekretarki Kat. Związku Kobiet Polskich w grudniu 
(b. r. odbyło się zebranie organizacyjne w celu założe- 
«nia Bronowickiego Oddziału Związku Katolickich Kobiet, 
na którem zapisało się do nowopowstałego Oddziału 
40 kobiet, wybierając z pośród siebie Radę oraz Za- 
rząd, do którego | weszły pp. Marja Bańkowska — prze- 


ŚR.” 


wodnicząca, Janina Milewska — zastępczyni, Helena 
Masłowiczowa — delegatka głównego Związku, Wacła- 
wa Jankowska — sekretarka, Koneczniakowa — skarb= 
niczka i pp. Kucułłówna, Cebula i Patyckowa. Na 
duchownego doradcę uproszono ks. Piotra- Stodulskie- 
go. Praca przedwyborcza do Sejmu ustawodawczego, 
w której czynny udział brały prawie wszystkie człon- 
kinie, pochłonęła wiele czasu tak, iż dopiero na po- 
czątku lutego otworzono w dzielnicy tej Świetlicę dla 
biednej dziatwy w lokalu ochronki na Kośminku, która 
czynną była przez dwa zimowe miesiące. Pomocy 
w nauce udzielały dzieciom uczenice 6-ej klasy gim- 
nazjum realnego p. Sobolewskiej. Staraniem Oddziału 
odbył się w marcu odczyt p. dr. Bobrowskiej? na te- 
mat: „Choroby zakaźne i sposób ich unikania*, Od- 
dział stara się ò założenie sklepu (kooperatywy) oraz 
ogródków dziecięcych, w których dzieci mogliby po 
nauce czas wolny spędzać wesoło i pożytecznie. Od- 
dział Bronowicki Kat. Zw. Kob. Pol. do kwietnia r. b. 
liczył członkiń 176, zaś kapitał jego, zebrany z ofiar 
dobrowolnych i składek członkowskich, częściowo zo- 
stał użyty na pokrycie niezbędnych wydatków, w części 
zaś pozostaje w kasię Oddziału. 


Kobiecy Komitet rałtunko- 
wy miasta Lwowa na zie” 
mię Warszawską. 


W pierwszych dniach stycznia 1919 r. przyjecha- 
li ze Lwowa do Warszawy kapitan Witold Bunikiewicz 
i profesor Ludwik Eminowicz w celu obudzenia żyw- 
szego zainteresowania się mieszkańców stolicy, a zwłasz- 
cza warszawskich kobiet nieszczęsnym losem oblega- 
nego miasta. 

Niebawem zebrało się grono pań z Marją Ro- 
dziewiczówną na czele, zawiązało komitet i rozpoczęło 
działalność pod nazwą: „Kobiecy Komitet ratunkowy 
miasta Lwowa na ziemię Warszawską”. 

Pracę podzielono na cztery sekcje: agitacyjną, 
mobilizacyjną, finansową i aprowizacyjną. Każda sekcja 
zorganizowała swoje biuro, a w głównem (Krakowskie 
Przedmieście 6) koncentrowała się i koncentruje cała 
praca. Ziemię Warszawską podzielono na osiem okrę- 
gów, a na każdy okręg naznaczono naczelniczkę. 


Z początkiem roku był wielki brak żołnierza pod 
Lwowem, zajęto się więc werbowaniem i wysyłaniem 
na front ochotników, których ekwipowano kompletnie 
i aprowiantowano na drogę. Wysyłano ich albo wprost 
do oddziałów lwowskich, albo dostawiano w Warsza- 
wie do pułkownika Skrzyńskiego, u którego zapisywali 
się także ochotnicy do odsieczy Lwowa. Obecnie Ko- 
mitet werbuje głownie ochotniczki i dotychczas wysłał 
ich 112 do Kobiecej Legji ochotniczej. Jest to formacja 
czysto wojskowa, zostająca pod dowództwem komen- 
dantki doktorowej Zagórskiej. Cała legja liczy 300 ko- 
biet. Legjoniszki na ogół cieszą się dobrą opinią i uży- 
wane bywają przez władze wojskowe jako straż war- 
townicza na stacji kolei, przewożą także transporty np. 
z Warszawy do Lwowa. Intendentura lwowska ma do 
nich zaufanie, więc nawet straż przy składach wojsko- 
wych ma być oddana legjonistkom. W zeszłym tygodniu 
głównie siódmy pluton) brał udział w potyczce pod 
okolnikami; kobiety stawiały się odważnie i mężnie; | 
jedna legjonistka zginęła, a kilka odniosło rany. Legja 
Ochotnicza ma swoje koszary obszerne i widne przy 
ulicy Ludwika Kubali; ma także swoją własną herba- 
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ciarnię. Trudy żołnierskie znoszą wogóle bardzo wy- 
trwale, bez szwanku dla zdrowia. 

Poza werbunkiem działalność Kobiecego Komite- 
tu rozwinęła się bardzo i w innych sekcjach. Dużo 


' kobiet stanęło do pomocy Marji Rodziewiczównie, mia- 


nowanej komendantką na ziemię Warszawską przez ge- 
nerała Rozwadowskiego. 

Najgorliwiej pracowały i pracują w sekcji apro“ 
wizacyjnej: pp. Jadwiga Mosiewiczowa, Jadwiga Skir“ 
muntówna; w agitacyjnej: p. Marja Sokolnicka, a w fi” 
nansowej księżna Teresa Sapieżyna. Prawą ręką Ro- 
dziewiczówny jest jej adjutantka, p. Teresa Ciszkiewi- 
czówna, która siódmy plutoq odwiozła do Lwowa 
i przekonała się naocznie, jak nasze legjonistki tam 
żyją i czy fzeczywiście potrafią mierzyć „siły na za- 
miary“. 

W bieliznę zaopatruje Komitet nietylko różne od- 
działy, śpieszące pod Lwów, lecz i dążące pod Brześć, 
równie Hallerczyków, powracających z niewoli. 

Do legii Ochotniczek posyła się bezustannie: bie- 
liznę, ubrania, mydło i artykuły spożywcze. Na Wiel- 
kanoc posłano im święcone. 

Wogóle ofiarność społeczeństwa okazała się wiel- 
ką, tak w stolicy naszej, jak i na prowincji. 

Zaznaczyły się szczególniej hojnością — oddziały 
włocławski i nieszawski z okręgu Kujawskiego. Zebra- 
no tam 80000 M. i wysłano prosto pod Lwów dwa 
wagony żywności, do czego przyczyniły się głównie 
swą pracą i staraniem panie Bogumiła Pruska i Joan- 
na Glińska. 

Jadwiga Warnkówna. 


Warszawa, w maju 1919 r. 


A 


Kobieta — matka to w społeczeństwie kapłanka 
najwyższa: z piersi jej płynie w pierś dziecka pierw” 
szy zdrój dobrvch lub złych skłonności, dobrych lub 
złych zarodków; z myśli jej w głowę dziecięcia prze- 
cbodzi pierwszy promień światła wiedzy: z jej serca 
w serce nieznające jeszcze siebie — tryska zdrój sło- 
dyczy i przyszłej zacności 

Słowa matki brzmią w głębi duszy człowieka 
przez całe życie, głos jej— fo nigdy niezapomniana 
barmonja. r 

Orzeszkowa. 


OD REDAKCJI. 


Brak sił zecerskich w Lublinie wytworzył tego 
rodzaju warunki techniczne, iż w bieżącym miesiącu 
jesteśmy w możności wydać tylko jeden numer 
„Przeglądu kobiecego“. 

Ze względu na te warunki, jako też na rozpoczę- 
ty okres wakacyjny w lipcu i sierpniu wyjdzie również 


' tylko po jednym numerze „Przeglądu“. 


Wpłacona prenumerata będzie rachowana na od- 
powiednio dłuższy okres czasu. 

Z dniem ! września b. r. „Przegląd kobiecy“ bę- 
dzie zmieniony na tygodnik, 


Konstytucja polska; 
a prawa kobiety. 


Jak już donieśliśmy poseł p. Moczydłowska 
podczas sejmowej dyskusji nad rządową dekla- 
racją konstytucyjną zabrała głos w sprawie 
kobiet. 

Obecnie mamy możność przytoczenia tej 
mowy, która brzmiała: 


„Kobiety w tym Sejmie dotychczas nie pod- 
nosiły z mównicy swoich żądań, bo sądziły, że 
w chwili, gdy Polska jest otoczona wrogami, ale 
gdy się już mówi o konstytucji, pragną kobiety 
zaznaczyć swoje prawa. 

Prawa polityczne kobiety polskiej muszą być 
stanowcze i wyreźne, a wskutek tego wogóle sta- 
nowisko polityczne i społeczne kobiet będzie wy- 
magało ogromnych zmian w ustawodawstwie pol- 
skiem, a zwłaszcza w prawie cywilnem. Wierzymy, 
że nowe prawa w Polsce dadzą kobietom możność 
rozwoju, nietylko osobistego, lecz przedewszyst- 
kiem ku ogólnemu pożytkowi. Wierzymy, ze nie 
przyczynią się one do tego, żeby, jak ta niektó. 
rzy zgryźliwie utrzymują, kobiety wyłamały się 
z pod swego naturalnego posłannictwa. Wierzymy, 
że udział kobiet w prawodawstwie zaznaczy się 
tem, że prawa, stanowione przez mężczyzn, prawa 
często zbyt twarde i ciężkie, staną stę trochę ła- 
godniejsze i delikatniejsze. Wierzymy w to, że 
praca nasza zmniejszy nędzę ogólną, a zwłaszcza 
dążyć będziemy do zniesienia reglamentacji pros- 
tytucji (Oklaski). Kobiety upadłe, dzięki naszej 
pomocy będą miały łatwiejszą możność powrotu 
do moralności. Na tem zyska i zdrowie naszego 
narodu i jego moralność. Wierzymy, że udział ko- 
blet w Sejmie polskim, a także w parlamentach 
całego świata, przyczyni się do tego, (że może 
znikną nareszcie z widowni dziejowej te krwawe 
rozprawy, które tik bardzo ranią nasze serca ko: 
biece. Dołączając naszą kulturę, nieco odmienną 
od kultury męskiej, do pracy około odbudowy Oj- 
czyzny, wierzymy, że da Bóg w myśl ideałów Ko- 
ściuszki, kraj nasz wolnym i wielkim będzie, jeżeli 
tylko duch nasz będzie wyższym ponad wszystko. 

Przemówienie p. Moczydłowskiej nagrodzono 
ożywionemi oklaskami.  - 


$prawa aktorki polskiej. 


Ubrana w powiewne tiule i drogie koronki, ol- 
śniewająca blaskiem kamieni i świecideł, z uczesaną 
modnie zgrabną głową, roztaczająca czar swej urody, 
uwydatnionej mistrzowską charakteryzacją, zdaje się 
być tylko zjawiskiem, które z opadnięciem kurtyny 
istnieć przestaje. 

Któżby patrząc na tę uśmiechniętą, tańczącą lub 
śpiewającą, a zawsze działającą na zmysły istotę zadał 
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sobie tyle trudu, aby pomyśleć, że i ona ma swoje 
prywatne życie, pełne trosk, bólów, dążeń, usiłowań, 
rozczarowań i poczucie tego, że należy się jej jako 
człowiekówi i osobnikowi intelektualnemu i kultural- 
nemu poświęcić trochę innego zainteresowanią się ze 
strony społeczeństwa. 

Na ogół brało się i bierze życie aktorki na we- 
soło. Mówi się o niej o tyle, o ile jej talent kogo 
interesuje, toalety zachwycają. a - pikantne i rozdmu 
chane do granic nieprzyzwoitości rzeczywiste lub fan- 
tazyjne awanturki zaspokajają złośliwą ciekawość. 

Nigdy dotąd nie pomyślano o tem, że czas naj- 
wyższy przestać uważać aktorkę tylko za kupną za- 
bawkę i że należy zastanowić się poważnie nad 
uzdrowieniem fatalnych warunków w jakich od zacząt- 
ka karjery aktorskiej rozwija się egzystencja aktorki 
i stworzyć dla niej pewne oparcie moralne i ochronę 
prawną przed wyzyskiem jej talentu i tym sposobem 
umożliwić jej ułożenie sobie życia.. normalnego bez 
ekstrawagancji. M 
; Idąc za przykładem zagranicy, niektóre nasze 
stołeczne teatry polskie jak: w pierwszym rzędzie Kra- 
ków, Lwów, a następnie Warszawa zrozumiały to, że 
podniesienie moralne akfora czy aktorki, uspołecznie- 
nie tychże i wyzwolenie z oków hańby i pogardy za- 
leży przedewszystkiem od zrzeszenia się aktorów, 
w tym wielkim celu, aby wszyscy służyli tylko sztuce 
i starali się o podniesienie poziomu tejże i aby soli- 
darnie bronili wspólnych interesów swoich. 

W ostatnich miesiącach powstał Związek Akto- 
rów Scen Polskich z głównym zarządem (centralnym) 
w Warszawie, do którego przyłączyły się drobne związki 
krakowskie i lwowskie jako filje. Związek objął wszy- 
stkich aktorów i aktorki całej, niepodległej Polski, nie 
dzieląc już ich na prowincjonalnych i stołecznych lecz 
łącząc pod jedną nazwą: „Aktora Związkowego*, któ 
rego hasłem jest „jeden za wszystkich i wszyscy za 
jednego.“ 

Związek w ustawie swojej przewiduje ochronę 
kobiety i dzieci pracujących na scenie. — Żąda od 
adeptki sztuki pewnego z góry oznaczonego wykształ- 
cenia ogólnego i specjalnego w szkołach czy to dra- 
matycznych czy operowych — ażeby w ten sposób 
raz kres położyć proletarjatowi artystycznemu i syste- 
mowi 'protekcyjnemu. 

Adeptka po dwóch latach pracy scenicznej mo- 
że dopiero zostać członkiem rzeczywistym Z. A. S. P. 
— wyjątkowo tylko przed upływem oznaczonego ter- 
minu, jeżeli Rada artystyczna oceni nadzwyczajne uzdol- 
nienie aktorskie adeptki. 

Umowa wzorowa warunkuje minimum gaży dla 
aktorki i adeptki, rozstrzyga kwestje kostjumów : sce- 
nicznych, tego tak ważnego szkopułu w karjerze aktor- 
skiej, w ten sposób, że większa część wydatku na 
sprawienie kostjumu przypada na teatr i dyrekcję. 

W okresie macierzyństwa pobiera aktorka pełną 
gażę w miesiącach, w których niezdolną jest do pracy, 
scenicznej. i 

Osobna ustawa przygotowana przez Ministerstwo 
Sztuki i kultury traktuje o emeryturze aktorskiej. — 
Dalej Związek otwiera Biuro pośrednictwa pracy dla 
swoich członków przez które tylko aktorka związkowa 
może i musi się angażować i zawierać umowy z dy- 
rekcjami. Kasa pogrzebowa funkcjonować ma w ten 
sposób, że wszyscy członkowie Związku zapisują się 


na współdziałających i w razie śmierci jednego z tych- ` 


że Zarząd Główny warszawski wypłaca mómentalnie 
prawemu spadkobiercy tyle razy po 5 mk. ile jest 
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członków Związku, a następnie ściąga sobie należność 
od członków przez Zarząd filji. 

Związek planuje budowę sanatorjów i domów 
przytułku dla niezdolnych do pracy scenicznej. zakła- 
danie własnych książnic, kostjumerji, celem wypoży- 
czania tychże po przystępnej cenie scenom  prowincjo- 
nalnym — prowadzenie przedsiębiorstw teatralnych 
pod własną dyrekcją — następnie zaleca członkom 
Związku urządzanie wspólnych pogawędek, odczytów 
i zabaw towarzyskich, celem zawarcia kontaktu mię 
dzy światem aktorskim a obojętnem dotychczas dla 
niego społeczeństwem — aochody zaś stąd płynące 
przechodzą na fundusz inwestycyjny Związku. Pierw- 
szy doroczny Walny Zjazd Delegatów „odbył się 
w dniach 17, 18 i 19-go kwietnia 1919 r. na którym 
jako delegatki uczestniczyły koleżanki: 

M. Dulębianka (przedstawicielka bezrobotnych), 
H. Górska (Teatr Poiski Warszawa), Pomian-Borodicz 
(Teatr Rozmaitości Warszawa), J. Turowiczówna (Te- 
atr Praski Warszawa), E. Korczak (Teatr Praski War.), 
W. Trojanowska (Związek lubelski), M. Kossakowska 
(Związek piotrkowski). : 

Umowa wzorowa, zawarta najmniej na przeciąg 
I roku obowiązuje od 1 sierpnia 19 9 r. Miejmy na- 
dzieję, że wraz z nią nastanie nowa era dla aktorki 
polskiej. Związek pragnie radykalnemi postanowienia- 
mi i ustawami zaradzić złemu, które zakorzeniło się 
nazbyt głęboko w świecie aktorskim. Ułatwia i wy- 
równuje dla aktorki drogi, po których idąc odtąd ma 
ona ukochanej sztuce oddać swój talent. Aktorka 
polska ze swej strony wyciąga obydwie ręce do 
tego wyzwolenia, poddając się z uznaniem wszy- 
stklm postanowieniom i wierzy z zapałem w to, że 
społeczeństwo ocknie się z hypnotycznego snu i dopo- 
może jej do tego, aby przestała być uważaną za par- 
jasa lub zabawkę — bo pamiętajmy wielkie słowa na- 
szej poetki że: „wydziedziczeni za społeczeństwa swe- 
go cierpią winy“. 

Lublin, 
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Sprawy kobiece w prasie. 
Kobieta a polityka. 


W krakowskiej „Kobiecie polskiej“ czy- 
tamy: 


, Wanda Trojanowska. 


Wywołane wojną przemiany i nowy duch 
czasu spowodowały między innemi i nadanie praw 
obywatelskich kobiecie, praw takich samych, jakie 
ma mężczyzna. Powołano kobiety do urny wybor- 
czej, nadając im prawo wyboru i wybieralności 
nie tylko do Sejmu, ale również do gminy. Speł- 
niło się przeto życzenie, o którego urzeczywistnie- 
nie walczyły przez szereg lat rozmaite organizacje 


kobiece w państwach cywilizowanych. Kobieta pod 


względem praw politycznych została zrównaną 
z mężczyzną. Wielu ludzi, nawet z pośród ko: 
biet powątpi.wa, czy nadinie praw politycznych 
kobiecie jest rzeczą d brą, czy naprawdę przyspo- 
rzy ono państwu te korzyści, jakich się spodziewa. 
Mogą być pod tym względem różne zapatrywania, 


ale to jedno jest niewątpliwe, że w życiu politycz- 


nem może steć się kobieta czynnikiem bardzo do- 
datniim. Zależy to jednak od stopnia jej uświado- 
mienia. lm lepiej zrozumie kobłeta swoje obo- 


wiązki wobec państwa i społeczeństwa, im więcej ie 


zrozumie to, że polityka to nie zabawa i gonienie 


za nowością, ale ciężka praca, im lepiej pojmie 


` 
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swoje stanowisko w sprawach politycznych — tem 
udział jej w życiu politycznem będzie użytecz- 
niejszy. 

Spodziewamy się, że kobieta uszlachetni 
wszelkie działania polityczne. Ona wprowadzi w 
nie dużo uczciwości. Dotychczas polityka rozma- 
itemi chodziła drogami, najczęściej jednak krętemi. 
Kobieta wniesie w nią uczciwość, bo poczucie 
uczciwości jest większe nieraz u kobiety, niż 
u mężczyzny. Kobieta bowiem idzie raczej za po- 

` pędem serca, które znakomicie umie wskazać dro- 
gẹ właściwą, drogę prawdy i uczciwcści, mężczy- 
zna kieruje się raczej rozumem, często bardzo 
zawodzącym. 

Kobieta wchodzi w życie polityczne z więk- 
szą dozą przewidywania, niż mężczyzna, bo ona 
sercem odczuje, czy jakiś eam polityczny wyjdzie 
na dobre, czy też na złe. Wreszcie w życie poli- 
tyczne wniesie kobieta więcej kultury, podczas 
gdy mężczyzna wnosi tam wiele szorstkości. Ta 
zaleta kobiety ułatwi korzystne załatwienie wielu 
spraw natury dreźliwej, ułatwi w wielu wypadkach 
porozumienie i zgodę, a to jest rzecz nieoceniona. 

Z powyższych przyczyn należy powitać współ- 
pracę kobiet w działaniu politycznem ze szczerem 
zadowoleniem. Należy ją wciągać do naszych or- 
ganizacji politycznych, uświadamiać ją i pouczać, 
pomagać jej do zapoznania się z celami i zada- 
niami życia politycznego. 

„,. Wielkie zadania polityczne ma do spełnie- 
nia kobieta-katoliczka i Polka. W dzisiejszym 
czesie, gdy na naszą wiarę tyle nastaje wrogów, 
gdy gotuje się zamach na Kościół katolicki, gdy 
chcą nam spoganić naszą szkołę, gdy wrogowie 
rzucają się na główne podstawy życia religijnego, 
jak nierozerwalność małżeństwa, katolickie wy- 
chowanie dzieci i t. p. — rola kobiety-katoliczki 
jest bardzo ważna. Kobieta-chrześcijanka musi 
stanąć twardo w obronie zasad wiary i bronić jej 
przed zakusami wrogów. Niemniej ijako Polka 
ma kobieta nasza wielkie pole działania. Żydostwo 
i socjalizm chcą nas jawnie i potajemnie osłabić, 
chcą nasz naród i jego ducha uwięzić i zamknąć 
w jakiejś międzynarodowej fortecy. Przeciw temu 
bronić się musi cały naród, a do tej obrony na- 
daje się znakomicie kobieta polske, która w naj- 
cięższych dla Polski chwilach znalazła zawsze 
dosyć sił i mocy, by stanąć skutecznie na straży 
narodu. 

I dlatego udział kcbiety w życiu politycznem 
jest pożądany, a nieraz i konieczny. 

Zabrzeski. 


Kebiety, a służba wojskowa. 


W „Kurjerze Zagłębia" pisze p. Macie- 
 jowski: 
O służbie kobiecej w wojsku mówiono i pi- 
sano nierez, Zdawać się może niejednemu, iż to 
jest rzecz nie do pomyślenia, nie do urzeczywi- 
_ stnienia. Utarło się przekonanie, że kobieta mało 
może być pożyteczną w armji, a nawet ze wzglę- 
du na swe miękkie serce i uczucie litości —szko- 
dliwą. To przekonanie jednak zwalczają inne — 
przeciwne. Są dziś mężczyźni i kobiety utrzymu- 
jące, że jeśli służba w okopach, na froncie dla 
kobiety z karabinem w ręku nie jest odpowiednią, 
to za to mnóstwo innych zajęć może kobieta 
-— śmiało w armji wykorzystać. Zwolennicy slużby ko- 


biecej w wojsku do takich zajęć liczą całą sferę 
gospodarczą, obozów, służbę wywiadowczą, po: 
mocniczą na samym froncie (zbieranie kul np.), 
stosewaną ebecnie już w szpitalach, służbę tabo- 
rową. Zastanowiwszy się głębiej nad podobnemi 
zapatrywaniami, pamiętając o czynach Emilj: Plater 
i wielu innych Polkach, biorących udział w po- 
wstaniach naszych, niepodobna kategorycznie prze- 
czyć temu, aby kobieta nie mogła spełaiać wielu 
czynności w armji. Wyżej wspomniana praca od- 
powiada w gruncie rzeczy kobietom. Slużbie obo: 
zowej, teborowej, wywiadowczej mogą kobiety od- 
dać duże usługi. 

Aby jednak kobieta mogła być czynną w 
armji, potrzeba do tego hartu woli, energji, poczt« 
cia wysokiego godności, głębokiego patrjotyzmu, 
dużej inteligencji a przytem rzecz prosta znajo- 
mości rzeczy. Stąd wniosek: po ukończeniu szkoły 
średniej winnyby panny wstępoweć na specjalne 
kursa, które potrafłyby przygotować je do służby 
wojskowej. A więc — tak samo jak wyznaczany 
bywa pobór młodzieży meskiej do wojska, musieł- 
by być wyznaczany i dla kobiet, musiałaby być 
określona ilość czasu na takich kursach, które mo: 
głyby uwzględnić również i ćwiczenia gimnastyczno- 
wojskowe dla kobiet. 

Co kobieta zyskałsby przez obowiązkową 
służbę w armii? Wyrabialaby się życiowo, wyra- 
białaby się fizycznie i duchowo. Nabierałaby wię- 
kszej tężyzny, większej sprężystości, radneśsi w 
życiu, co jest bardzo, bardzo ważnem dla każdego. 
Że kobiety mogą bez takich kursów,, bez odpo- 
wiednich przygotowań wiele uczynić w armji, do- 
wcdem tego oćhctnicza legja kobiet pełniąca 
służbę we Lwowie, dokąd niedawno z Sosnowca 
wyjechało pięćdziesiąt ochotniczek. 

Tygodnik poświęcony służbie w armji „Żoł: 
nierz polski“ w następujący sposób określa zna- 
czenie Legji i służby kobiet w wojsku. x 

Niewiasty zaczęły służbę we Lwowie 28:go 
listopada 1918 roku w okresie grr źnyck, niezapo- 
mnianych dni listopadowych. Porwane zapałem ko- 
biety chwyciły za broń, — walczyły, ginęły dla 
sprawy obrony kechanego, drogiego polskiego 
Lwowa. Kobiety walczyły swobodnie, zdobywsły 
się na czyny bohaterskie i zyskiwały sobie cześć. 


Listopadowe dni grozy minęły, ale niebez- 
pieczeństwa dla kraju i miasta bynajmniej nie 
usunięto. 

Tworzy się oddział wejskowy kobiecy samo- 
istny, odrębny, pod nazwą „Ochotniczej Legii 
Kobiet'. Oddział ten jest tak dalece potrzebny, 
że niema wprost czasu, ani możności otrzymać 
należytego wyszkolenia, bo w dzień i w nocy 
pełnić musl odpowiedzialną służbę wartowniczą 
przy objektach wojskowych, narażonych na ciągłe 
zamachy ze strony naszych wrogów wewnętrznych. 
Tsk więc kobiety pelnią służbę wartowniczą ku 
zupełnemu zadowoleniu komendy głównej, która 
uważa za potrzebne znaczniejsze powiększenie 
organizacji, oraz rozszerzenie zakresu jej działa” 
nia, Oprócz służby wartowaiczej i werbunkowej 
przy wydziale mobilizacyjnym w razie gwałtownej 
potrzeby wysyłane są małe oddziałki na front. Do 
służby frontowej zgłasza się bardzo dużo ochotni- 
czek, wybierane są jednak poważniejsze i pod 
każdym względem odpowiednie. 


A teras parę słów o tem, jak wpływa służba 
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riage na stronę moralrą i fizyczną życia ko: 
'ety. 

Pomimo znacznego przeciążenia pracą, po- 
mimo braku należytego zaopatrzenia w cieple rze: 
czy i całe obuwie, a także pomimo niedoststecz- 
nego pożywienia legjonistki znakomicie zsharto: 
wały się, stały się odporne na zimno i niewygody, 
nabrały zdrowszej cery, energji i zręczności wru- 
chach. Są to oczywiste skutki przebywenia na 
świeżym powietrzu i ustawicznych ćwiczeń fizycz: 
nych; wypadków zapadenia na zdrowiu skutkiem 
służby wogóle niema, nie licząc przemijających 
zaziębień. Gdy chodzi o rożwój charakteru, to 
służba wojskowa wpływa na kobiety wprost zne- 
komicjie, Wychowanie obecne kobiety, przeważ- 
nie w ciasnym kółeczku domowym, często nawet 
w atmosferze wprost cieplsniarnej, sztucznej, nie 
przygotowuję jej bynajmniej do ciężkich zadań, 
jakie na nią w życiu czekają. Bo zarówno święte 
obowiązki matki, jak praca w jakimkolwiek kie- 
runku, od której dzisiejsza kobieta uchylić się nie 
ra0że,— wszystko wymaga poczucia odpowiedzial- 
ności, hartu, obowiązkowcści, a wreszcie odwagi, 
Podporządkowanie się surowemu, a nawet bez- 
względnemu rygorowi wojskowemu ¿może tu tyć 
znakomitym czynnikiem wychowawczym, zwłaszcza 
przy naszej nieco anarchicznej naturze słowiań- 
skiej. Jestem pewny, że służba wojskowa wpływa 
na zmniejszenie srecyficznych kobiecych wad, t. 
zw. „babskości*, Trudne bowiem chwile przeżywa 
nasza ojczyzna, a dzieci jej czekają prace praw- 
dziwie syzyfowe, wszystkim tedy potrzeba u nas 
jakaajwięcej męskiego ducha i hartu. 


O Legji kobiecej. 


, Dziennik powszechny“ pisze, co następuje 
o Legji kobiecej: 

" „Niedawny komunikat polskiego N:czelnego 
Dowództwa złożył uznanie bohaterstwu kobiet pol- 
skich, które, gdy Lwów został zagrożony cfenzywą 
rusińską i znalazł się w wielce krytycznej sytuacji, 
2 bagnetem w ręku poszły do ataku i rozproszyły 
wroga, 

Nie po raz pierwszy przyszło kobietom pol- 
skim potykać się z nieprzyjacielem. I krwawe dnie 
listopadowe we Lwowie powołały do szeregów ko- 
bisty, Mus je wołał i konieczność obrony, bo 
meżczyzn zabrakło i za słabą była garstka obroń- 
ców, by przeciwstawić się dwudziestokrotnej prze- 
wadze. W czapce legjonowej, z karabinem, goto- 
wym do strzału, czujne placówki kobiece zastępy- 
wały wybornie starego żołnierza, z niengiętą energją 
broniły powierzonych sobie stanowisk i wspólnie 
od ogg chłopię təmi stanowiły żelazną gwardję 
stolicy. 

Kto były te kobiety? Ze wszystkich sfer, 
córy patrycjuszowskich rodów, urzędników, jako 
też zarobnice, tramwajarki i służące, panny skle- 

awe i nauczycielki, Nikt ne pytał o żołnierskie 

lifizacje. Młokos legjonisie, albo karpacki by- 
walec i więzłeń z Huszt, to znów przygodnie spot- 
kany podsfice” byłej armji austrjackiej lub wreszcie 
pierwszy tepszy z brzegu umundurowany męż- 
czyzna uczył je mustry. Krótką ona była: „nabij 
broń, cel, pal! W tyraljery“. W pół godziny po- 
tem „obywatelka była już „wyszkelonym żołnie: 
rzem* i ruszała na pozycję. 

Na Wólce pod szkołą kadecką, w parku stryj- 


skim, na placu Bema—w każdym niemal oddziele 
mieściły się kobiety, świecąc przykładem poświę: 
cenia dla sprawy i męstwem. Wiele z nich padło, 
wiele doznało kalectwa, szczupla jednak garść 
wzrastała z dniem każdym, z-celej Polski przybie= 
gły och taiczki—z Warszawy, Kalisza, Płocka, Ło- 
dzi, Krakowa i Poznania. Cały bataljon kobiet, 
podzielony wedle formacji wojskowych sprawuje 
do dziś dnia służbę żołnierską we Lwowie. 

W dniach zagrożenia Lwowa żołnież lwow- 
ski pozbawiony ciepłego odzienia i butów, licho 
i skąpo odżywiany, prawie zapomniany przez Pol- 
ske, wiecującą podówczas, nieci:rpliwił się nieraz 
i pomrukiwał z niezadowol:nia. W takich chwi- 
lach depresji ochotniczki z oddziału rozpraszeły 
złe myśli i na nowo wzbudzały ochotę do wytrwa- 
na. Bywało nieraz w zimną styczniową noc, gdy 
mróz przećzieruł się przez kusą kurtkę i smagał 
nielitośnie, na wysuniętych placówkach zjawiała 
się kobita żołnierz i dcbrem słowem wypędzała 
znużenie i podwajała czujność straży. Gdy chłopcy 
uoadali ze znużenia, głodu i zimna a okop żoł: 
nierskirsposępniał nagle i oniemiał, gdzieś tam 
z pośród tyraljery rczpoczynał cienki głos kobiecy 
u'ubiorą piosnkę żołnierską—a za chwilę cały chór 
żołnierskich piersi rozśpiewał się na dobre i za- 
pominał o trapiącej go nędzy. Śmiało twierdzić 
możne, że obecn ść kobiety w oddziełe wpływała 
dodatnio, podnosiła karność żołnierską i bitność, 


Kobiety specjalizoweły się w pewnych ga- ` 


tunkach broni. Przeweżna ich część to piechota, 
ale nie brak doskonałych celowniczek przy kulo- 
miotsch i obserwatorek lub telefonistek artyleryj* 
skich. Częste pochwały dowódców udzielane le- 


_glonistkom dowodzą ich wojskowej sprawności. 


Dostać się do Legji i odziać się w mundur 
legjonistki jest dziś trudno i zapobiegliwa d-rowa 
Zagórska stawia cięż! ie wymagania. Nie wystar- 
cza cenzus naukowy, pozwolenie rodziców „lub 
opiekunów, nie wystarczają poleenia i świedectwa, 
nowozecięż a poddawana jest próbie i przy nej: 
mniejszem uchybienia wydalaną bywa bez rekursu. 
Dlatego też materja! kotiecy zebrany w Legji jest 
pod każdym względem pierwszerzędny. W War- 
szawie przy Kr«kowskiem-Przedmieściu 6, znajdu- 
je się kobiecy Komitet cbrony Lwowa i biuro Le- 
gji kobiecej, Czcigodna ta instytucja, zostałąca pod 
zwierzchnictwem zasłużorej pisarki p. Marji Ro- 
dziewicz, przyczyniła się niemało do wzmocnienia 
szeregów lwowskich legjonistek. Powieściopisarka 
nasza czujną opieką otacza towarzyski swcję na 
froncie lwowskim, dumna z bohaterstwa kobiet 
i ich zasług położonych przy obronie kresów 
wschodnich. 


Kobiety na wieś. 


Pod tym, tak bardzo aktualnym tytułem, czy- 
tamy w „Kurjerze Częstochowskim''* co nastę- 
puje: 


Wojna wyczerpująco wrłynęła na siły na: 
szych dzieci i koblet matek. Brak stosownego od- 
żywienia nadwątlił organizmy, ujemny wpływ wy: 
wierając na system nerwowy. Stąd przeróżne cho: 
reby mają drogę utorowaną do rozwijania się jak 
blednica, suchoty, gruźlica i wiele innych. 

To też obowiązkiem szerszych warstw spo: 
łeczeństwa jest gorliwie zająć się tą sprawą, 
przedsięwziąć akcję ratowania kobiet i dzieci przed 


RES 
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żarem padły na młode jej barki, 
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widmem chorób śmierci. Mężczyźni jako silniejsi 
fizycznie bardziej są odporni na tego rodzaju ob- 
jawy chorób, lecz o kobiety i dzieci dbać musimy 
szczególnie. Z upadkiem sił fizycznych i duch kar: 
łowacieje, nie mając sił wzbić się na wyżyny 
a przecież kobieta tak ważną zajmuje placówkę 
w społeczeństwie polskiem. Kobieta Polka obywa- 
telka ma być wszak mistrzynią swych dzieci, apo- 
stołką prawdy 1 wszystkiego co dobre, piękne 

. i szlachetne, na nią zwraca oczy całe społeczeń: 
stwo polskie, od niej zależy duch patrjotyczny na- 
rodu i moralność społeczeństwa. Aby jednak ko- 
bieta wypełniła swe zadanie szczytne, trzeba jej 
dać warunki odpowiednie, trzeba nietylko jej umysł 
wykształcić, ale i ciało pokrzepić. Więc pomoc 
dajmy matkom polskim. 

Należy pomyśleć o letniskach dla wyczer- 
panych pracą matek, nauczycielek i tych wszyst: 
kich cichych pracownic, którym opłakane warunki 
wyczervały zasoby sił żywotnych. « 

Kilkadziesiąt dni słonecznych, świeże wiej- 

- skie powietrze, lepsze odżywienie, uratuje niejed: 
no zagrożone życie! 

Niechaj dwory nasze i włościanie poprą sło- 
wa nasze czynami, ofiarowywując gościnę kobie- 
tom z miasta. 


Premium dia czytelniczek „Przeglą: 
du kobiecego”. 


W ostathim czasie po rez pierwszy wy: 
szedł z druku w polskim języku popularny 
album mód „Fatorit”, 
umożliwiający szycie wszelkiej kobiecej 
odzieży w domu. 
Album zawiera 40 dużych stronnic wzo- 


"rów mód na sezon letni 1919. 
Pragnąc uprzystępnić naszym czytelnicz- \ 


kom Album „Fawarit” kosztujący w sprzedaży 
księgarskiej 15 kar. sprzedajemy go naszym 
czytelniczkom po kürən 12. Dla zamiejsco- 
wych czytelniczek wysyłka pocztą po nadesła- 
niu należności. 


Kronika życia kobiecego 
w Polsce. 


Ś. p. Stanisława Szadurska, 


Dopiero obecnie najbliższa rodzina, zamieszka: 
ła w Warszawie, otrzymała potwierdzenie głuchych 
wieści o zgonie w lutym r. b. $. p. Stanisławy Sza: 
durskiej, zasaczytnie znanej poetki i powieściopisar= 
Wojna, zaskoczyła ją w meietności rodzinrej 
Pusza w pow. zężyckhim gub. W tebskiej, a więc 
w Inflantach polskich, przy boku matki t nieuleczal- 
nie chorej siostry. 

Opieka nad niemi i obrona pięknej, a ukocha= 
nej siedziby naprzód przed cofającemi się wojskami 


-rosyjskiemi, następnie przed okupantami niemieckimi, 


a potem przed najazdem bolszewickim, całym cię- 
Umarły matka 


/ siostra, dwór został obrócony w perzynę przez 


= 
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bandę Ło'szewicką i w czasie tego zniszczenia 
została aresztowana i więziona w sąsiednim majątku 
Rozentowie, Tam też śmierć ją spotkała. 

Ś. p. Stanisława Szadurska wydała kilka tomów 
wykwintnych poezji, jak „Fale“ Wiino 1906, „Ksin' 
poemat dramatyczny, Warszawa 1907 i „W poludnie“ 
zbiór liryk, Warszawa 1909. Następnie, nie porzu 
cając poezji, przerzuciła się do powieśc. W Wil- 
nie w r. 1914 wyszedł jej zbiór nowel p. t. „Te, co 
kochały'. W tymże roku „Kurjer Litewski“ druko- 
wał jej dłuższe powieś i: „Nie do życia“, osnutą na 
tle wypadków z r. 1905 w Inflantach i Wilnie. 
W czasie wojny drukowała pcezje i nowele w pe- 
tersburskim „Głosie Polskim“ i moskiewskiej „Gazes 
cie Polskiej". O ile wiemy, wykończała też nową 
powieść. 

Zmarła przedwcześnie, zanim talent doszedł do 
szczytu swego rozwoju, zmarła na posterunku iby- 
warelskim. l : 

Cześć jej pamięc! 


„Przegląd kobieoy“ w prasie. 


Artykuł Jagienki z pod Lublina p. t, „Kobiety 
a paskarstwo“ zamłeszczony w ostatnim numerze 
„Przeglądu kobiecego" został przedrukowany przez 
„Kurjer częstochowski", > 


Upadek pisma kobiecego. 


Przestało wychodzić krakowskie pismo kobie- 
ce „Na posterunku”, 


, 
Nowe pismo kobiece. 


W Krakowie zaczęło wychodzić nowe pismo 
poświęcone sprawom kobiecym p. t. „Poradnik prze» 
mysłowo-g dro dla kobiet", (Adres: ul. Fran- 
ciszkańska Ne 1.) nowem wydawnictwie, godnemi 
uwngł i poparela, napiszemy w następnym numerze 
„Przeglądu“, 


m 


Mobilizacja kobiat we Lwowie. 


Ze Lwowa donoszą: ` 

Dowód:two Ligi kobiet wydało odezwę, w któ. 
r-j wskazuje na grożące widmo fali bolszewickiej 
i dlatego powołuje kobiety do swych szeregów. 

Odezwa powiada między innemi: Kobieta sto- 
jąca na straży przy kasie, przy magazynie i t. d. to 
nietylko majątek państwa ocelony od grableży, ale 
to zarazem żołałerz.mężczyzna wolny do obrony 
granic ojczyzny. 


Lekarki a służba wojskowa. 


Komisji wojskowej w sejmie złożono następują- 
cą uchwałę: 

„Biorąc pod uwagę wyjątkowe położenie pań- 
stwa pańskiego, walczącego na wszystkich frentach 
i wielkie zapotrzebowanie personelu lekarskiego, ze- 
brane d. 23-go czerwca 1919 r. lekarki m, stol. 
Warszawy uchwaliły co następule: 

1) Lekarki są gotowe pedlegać poborowi na 
równi z lekarzami. 

2) Lekarkom wojskowym winny służyć te same 
prawa i przywileje co lekarzom wojskowym. 

Poza wszystkiemi ulgami służącemi lekarzom, 

do lekarek powinny być stosowane następujące ulgi: 

i 0) Zupełne zwolnienie w razie ciąży iub kar- 
mienia. 
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b) Lexarki matki nieletnich dzieci nie powinny 
być edrywane od miejsca ich zamieszkania. 

Prezydjum zebrania: dr. J. Budzińska-Tylicka, 
dr. |. Korsakówna, dr. J. Ojrzanowska.* 


Organizacje żeńskiej młodzieży 
szkolnej. 


Z Galicji otrzymujemy sympatyczne wieści 
o organizowaniu się żeńskiej młodzieży szkolnej. 

W Gorlicach powstało kółko flareckie w żeń- 
skiej szkole wydziałowej oraz takież kółko w gimna- 
zjum żeńskiem. 

W Nowym Targu działa kółko dziewcząt pol- 
skich mające na celu wyrobienie charakteru ubywa- 
wj. Polki, czystej, twórczej, energicznej i oświeco» 
nej. r 
Kobiety w armji ukraińskiej. 


Od oficera ukraińskięgo, wziętego do niewoli, 
dowiaduje się jedno z pism lwowskich szczegółów 
nastapujących: W kołach inteligencji ukraińskiej mó- 
wiło się wiele od początku wojny polsko-ukraińskiej 
o udziale kob'et polsk'ch w szeregach armji. Ale 
przykład ten nie znalazł naśladownictwa wśród pań 
ruskich, Ukraińska Rada Narodowa patrzy z ubole- 
waniem na kobietę ruską, nie maiącą w sobie tyle 
porywu patrjotycznego, ile go okazały dziewczęta 
i kobiety polskie. W armji bowiem ukraińskiej bie: 
rze czynny udział tylko kilka kobiet, I tak na od- 
cinku pułkownika Krausa pełni przez trzy miesiące 
służbę wywładowczą i streżniczą oddział złożony 
z samych wiejskich dziewcząt. W razie potrzeby od- 
dział ten bierze udział w walce. Pozatem w wojsku 
ukraińskiem służą dwie byłe siczowe „strilci“, O. 
Stepaniwna i O, Pidwysocka. 


Ocbrona kobiet, Odbyło sig zebranie walne 
sprawozdawcze i wyborcze Tow. ochrony kobiet za 
r. 1918 Tow. utrzymywało następujące Z 
i wydzial opieki nad małoletniemi: biuro puśrednictw 
pracy, w którem dano pracę 1971 kobietom, ochro- 
nę dziewcząt, schroniska czasowe dla 915 osób, 
zakład św. Anny z 201 pensjonarkami, kuchnię dla 
inteligencji, bursę im. Sienkiewicza z 60 pensjonar: 
kami, ognisko domowe dla umysłowo pracujących 
i kształcących się kobiet, dom opieki Matki Bożej 
seminarjum z kdrsem trzyletnim dla 90 kobiet, czte- 
ry koła perzfialne, dwie herbaciarnie dla inteligencji 
| załoźoną w roku sprawozdawczym bursę „Nasz 
dom“ dla dziewcząt i sierot, 

Prócz tego praca Tow. rozciągała się na ko- 
biety upadłe, z których przeszło 600 nawrócono na 
drogę uczciwości i pracy oraz szła w kierunku 
umoralcienia kobietw szpitalach specjalnych. 

Tow. posiada filje: w Łodzi, Włocławku, Piotr- 
kowie, Lublinie, Radomiu, Kielcach i Płocku. Prócz 
tego istnieje w Warszawie oddział dla kobiet wyzna- 
nia ewangielickiego. i 

Bilans za rok 1918 zamknięty został sumą 
589,1753 z deficytem mk. 10907 fen. 14. Prelimi. 
narz budżetowy na rok biezący skutkiem przewidzia- 
nego rozszerzenia dziełalności Tow. przewidziany 
jest na sumę 73,700 mk. z niedoborem 125, 850 mk. 

Wszystkie sprawozdania bez dyskusji przyjęto. 
Ks. kanonik Bączkiewicz na początku posiedzeuia 
odczytał list ks. arcybiskupa warszawskiego błogo- 
sławiący poczynania Tow. Na posiedzeniu były 
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aregas GA |» 


Poe Polki amerykańskie, pracujące w Białym 
rzyżu. 

4 Z wyborów weszły do zarządu po. Olszowska, 
hr. Potulicke, Kcłaczkowska, bar. Zachertowe, Gra- 
bowska i Nagórna, na zastępców pp. Kobyłecki, 
Wojzun, Wozdecki, Nowicki, ks. Czetwertyńska 
i Papieska, a do komisji rewizyjnej pp. ks. Bączkie- 
wicz, Kosiński i Madaliński, 


Lwów. 


Otwarcie wystawy prac ś. p. Marji Dulębianki. 
Donoszą ze Lwowa pod datą 5 czerwca: Bezpośred- 
nio po zgonie ś. p. Marji Dulęb'anki uczcił Lwów 
jej pamięć jako zasłużonej Polki, pełnej poświęce- 
nia obywatelki, jako żołnierza w służbie świętych 
hasel, który padł na posterunku. Wczoraj po raz 
pierwszy oddaliśmy hołd zmarłej, jako artystce. 

W salach Tow. sziuk pięknych zgromadził się . 
wczoraj w południe cały artystyczny świat lwowski. 

W salach Tow. zebrano dzieła pędzla i dłuta 
artystek polskich, w ostatniej największej sali po- 
kaźny dorobek artystyczny Marji Dulębianki. Pod 
autoportretem niepospelitej Polki złożone wieniec 
zdobny w żałobne wstęgi. Tu powitała gości gen. 
Zaleska, jako przewodnicząca Związku artystek pol- 
skich, który urządził wystawę. W krótkich a ser- 
decznych słowach skreśliła gen. Zaleska dzieje du- 
cha ś. p. Dulębiank:, która pod wpływem Marji Ko- 
nopnickiej swoje umiłowanie sztuki złożyła w ofie» 
rze Polsce i nieszczęśliwym. i 

Prof. dr, Jan Bołoz-Antoniewicz życząc twór- 
czości artystek pclskich jak najpomyślniejszego ro- 
zwoju, zwrócił ich uwagę na odbudówę sztuki reli- 
gijnej, przedstawiającą rozległe pole działania dla 
kobiet zwłaszcza, a której zaczątki znalazły wyraz 
na wystawie. Kreśląc duchową sylwetkę artystki: 
obywetelki, mówca odmalował jej walkę wewnętrzną, 
gdy wybrać jej przyszło między jedną Ojczyzną — 
Polską, a drugą ojczyzną wszystkich artystów —sztuką., 

Zerwała ze sztuką, by oddać życietej pierwszej 
Ojczyźnie—złożyła w ofierze narodowi swoje wyższe 
powolanie. Dlatego w twórczości artystycznej nie 
zdążyła wypowiedzieć ostatniego słowa, na któr 
re stać ją było. Umierając, mogła powiedzieć z Ko- 
nopnicką: „O kraju mój, o kraju mój — już jestem 
Twoją, Twoją"! 

Wystawa artystek polskich tek pod względem 
ilości jak i jakości jest pięknem śwla”ectwem, że 


twórczość kobiety polskiej wzrasta i dąży naprzód. 


Znajdnjemy tu szereg obrazów Albinowskicj, Korze- 
niawskiej, S. K. Daniel, Nowetnowej, Kratochwil- 
Widimskiej, Zaleskiej, Wodzickiej, ś. p. Lidki Miro- 
nówny, Heleny Lang, Komorowskiej, Smolkówny, 
Kallay, Gawałkiewicz Chybińskiej, Hailend-Zającz- 
kowskiej, Resenf-ldówny, Szyrejew — oraz rzeźby 
Chmielińskiej, Drexlerówny, Kallay, Petzoldówny, 
Rej: hertówny i Sm: Ikówny. 

Sosnowiczanki we Lwowie. ,Kurjer Zagł.* do- 
nosi: Miłego gaścia mieliśmy w naszej redakcji, pan- 
nę Genowefę Nowakowską z 9 go plutonu Ochotni- 


czej Legii Kobiecej we Lwowie. Cely plutonstoją- - 


cy pod komendą kaprala p. M. Maliszewskiej skła- 
da się z samych Sosnowiczanek w liczbie 26. Z 
ochctniczek, zebranych przed 5 tygodniami przez p. 


Maliszewską odesłano z Lwowa do domu 12, gdyż — 


zachowanie ich nie staio na wysokości zadanie. 


S snowiczankom dzieje się we Lwowie bardzo 


dobrze. Zdrowie, mundury, jadło, traktowanie zna- 


komite, Szczęśliwe są i cieszą się z $wego życia 
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obecnego, zdrowego i wesołego. Wszystkie nebra- 
ły już kolorków.  Wstają o 6-ej rano, spać chodzą 


„0 9ej. Codzień rano msza św. Wieczorem przy- 
gtywa kapela wojskowa. Cwiczenia trwają w całej 
pełni. 


Kraków. 


Polski Związek Niewiast Katol. odbył dn. 4 b. m. 
Walne Zgromadzenie przy licznym udzłale członków, 
delegstek Kół i Stowarzyszeń do Związku należących. 
~ Uchwalono przystąpić do Związku katolickiego 
Stowarzyszeń Polek z siedzibą w Warszawie. W koń- 
cu dokonanó wyboru nowego wydziału, którego skład 
jest następujący: prezesowa M. hr. Wodzicka, wice: 
prezesowe: M. Kaczyńska, M Turska, A Zakrzew- 
ska, sekretarka Z. Hendlowa, skarbniczka Z. Ko- 
źmianówne, zast, sekretarki A. Grodyńske, oraz 12 
członków. Wybrano także komisję rewizyjną i sąd 
połubowny. 

Kobiety w walce z licbwą „Gon. Krakowski“ 
donosi: Z uznaniem podnieść należy energię i za- 
pał, z jakim kobiety krakowskie podejmują obecnie 
walkę z najstraszniejszą plegą, która w ostatnich 
czasach stała się uprawiana na olbrzymią skalę, — 
Akcja ta zainicjowana została już przed kilku mie- 
siącamł, obecnie jednak wejdzie prawdopodobnie na 
właściwe tory i osiągnie wreszcie pożądane rezultaty. 

W związku z tą doniosłą, a nie cierpiącą zwłoki 
„sprawą, odbyło się posiedzenie reprezentantek naj- 
rozmaitszych stowarzyszeń kobiecych. 

W ożywionej dyskusji, zabierały głos panie Ki- 
. słewska, Hoffowa, Habichtówna i wiele innych, któ: 
re wzywały usilnie wszystkie obecne panie do soli- 
darnego i energicznego współdziałania w tępieniu 
lichwy żywnościowej, „aieszkaniowej i t. d. oraz do 
podjęcia pracy w zorganizowanym w tym celu trzy- 
nastu grupach, a to: gospodnio-szynkarskiej, mięsnej, 
chlebowej, mleczarnianej, cukierńiczej, konfekcji 
damskiej, obuwiowej, mieszkaniowej, dworcowej 
it. p. — Każdą z tych grup, mających na celu 
przeprowadzanie ścisłej kontroli w każdym odpo- 
wiednim dziale handlu, reprezentują przęciętnie dvie 
"panie, jedynie grupa dworcowa, jako szczególnie 
ważna liczyć ma 14 pań, które podejmują się dyżu- 
rów na dworcu, przeprowadzania kontroli w wago- 
nach, w celu udaremniania rozmaitym zawodowym 
paskarzom i paskarkom wywozu artykułów żywno: 
ściowych poza granice kraju. 


Ze Stow. Kobiet Polskich. Na ostatniem walnem 
zebraniu Stowarzyszenia przewodnicząca zdawała 
sprawozdanie z 4-ro miesięcznej działalności. 

Przedewszystkiem urządzono 3 pogadanki bez- 
płatne i 5 zaproszonych prelegentów z Warszawy. 

ówiły panie: Bohowiczowa: „Paderewski jako czło- 
wiek opatrznościowy". Otrębska—,0o Żmichowskiej 
w rocznicę jej śmierci” i „o Gdańsku“. Następne 
trzy wykłady wygłosili: p. Rabski znany krytyk pu- 
blicysta i dwa ks. Oraczewski — działacz i mówca 
znakomity. 

- W dalszym ciągu składała sprawozdanie ze sta- 
nu kasy i wydatków p. Królikowska. 

Następnie wybrano do Zarządu: szwalnią p. Ci- 
checką i Urbaniakową; biurem pośrednictwa pracy 
p. Garszyńską i Ciechańską; do zajęcia się sprowa- 
dzeniem tańszych materjałów dla stowarzyszonych 
p. Goszczyńską. 

Na wniosek bowiem p. Cicheckiej, kasa Sto- 
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warzyszenia wyasygnuje na sprowadzenie materjałów, 
celem ułatwienia stowarzyszonym nabycia tychże, 

Biuro pośrednictwa i szwalnia codziennie otwar- 
te i czynne są w lokalu Tow. Hygj. przy ul. Towa- 
rowej od 5 do 5 popol. 

Przyjęto do wiadomości zgodę mecenasa Cie- 
chańskiego, który ma udzielać porad prewnych dla 
stowarzyszenia bezinteresownie w godzinach między 
3 > we wtorki i piątki przy ulicy Wiejskiej Nr. 9, 
m. 7. 

Postanowiono niezamożnym  stowarzyszonym 
w rezie potrzeby dostarczyć pomocy w chcrolie 
i pożyczek dla pracujących zawodowo, 


Z działalności Narodowej Organizacji Kobiet. 

W dniu I czerwca w Sali Rzemieślników, wobec 
bardzo licznie zebranych słuchaczek, odbył się od- 
czyt p. Otrębskiej, p. t. „Obowiązki kobiety w rodzi- 
nie ì społeczeństwie". 

Na wstępie prelegentka zaznaczyła czem była 
kobieta w okresie porozbiorowym i jakie stanowi- ` 
sko ma zająć w tworzącem się Państwie Polskiem. 
Dalej wyjaśniła znaczenie kościoła, jako spójni na- 
rodowej, podkreślając konieczność istnienia szkół 
z religją, jako przedmiotem obowiązującym. Wreszcie 
wskazała na potrzebę zrzeszeń kobiecych, z hasłem 
pracy narodowej. 

Odczyt o bogatej i głębokiej treści, wypowie- 
działa prelegentka w pięknej formie, żywem i go: 
rącem słowem, Alany gą uwagę audytorjum, ira- 
fua do serc zebranych. Po skeńczonym odczycie 
wywiązała się żywa dyskusja, w następstwie tako= 
wej powzięta została jednogłośnie rezolucja z żąda» 
niem ażeby w szkołach powszechnych i średnich, 
religja była przedmiotem obowiązkowym, co stwier- 
dzono licznemi podpisami. 


Lisków w Kaliskiem. 


Kursy mlecz.-bodowlane dla kobiet. Dn. 20 lip- 
ca rozpocznie się w szkole hodowlano-mleczarskiej 
w Liskowie, w Kaliskiem, pod kierownictwem p. A. 
Piątkowskiego, 5 miesięczny kurs dla kobiet, Zada- 
niem kursu jest gruntowne zaznajomienie z zasada- 
mi hodowli i żywienia zwierząt I przerobem nabiału. 
Kursy są odpowiednie zarówne dla kandydatek, 
które będą pracowały na własnem, zwłaszcza co: 
kolwiek większem gospodarstwie, jak i dla tych, któ- 
re chcą wyspecjalizować się, żeby zarobkować, pra: 
cując na polu mleczarstwa lub hodowli. Z przed- 
miotów specjalnych wykładane będą: hodowla 1 ży- 
wienie bydła, trzody i drobiu, mleczarstwo, a dla 
życzących i pszczelnictwo. Oprócz wykładów słu: 
chaczki biorą udział w zajęciach i ćwiczeniach 
praktycznych przy inwentarzu szkolnym, w pasiece 
i w mleczarni. 


Kronika życia kobiecego 
za granicą. 


P. Paderewska w obozie jeńców 
polskich. 


Paryska „Chicago Tribune“ zamieszcza wywiad 
z panią Paderewską, która zwiedziła obóz jeńców 
w Francji. Jeńcy przyjęli ją radośnie. Pani Pade- 
rewska rozmawiała z nimi pod nieobecność ofice- 
rów niemieckich, którzy na jej żądanie zostali usu- 


a. 


nięci. Opowiadała im o kraju. Wszyscy rozrzew- 
nieni wyrażali praguienie powrotu do kraju, aby do- 
pomódz Pclsce do uczynienia jej wielką i wolną. 
Jeńcy okszywsli wielką redość na wiadomość, że 
będą mogli natychmiast powrócić do kraju. P. Pa- 
deruewska cpowiadała jeńcom o nędzy w Polsce i 
dziękowała Amerykanom za udzieloną w tym kie- 
runku pomoc, wyrażając nadzieję, że w Polsce zo- 
staną wprowadzone liczne inowacje amerykańskie. 


Echa międzynarodowego kongresu 
kobiet. 


W Zurychu odbył się, jak już donosiliśmy, mię- 
dzynarodowy kongres kobiet. Zakończone kongres 
rezolucją pod adresem twórców związku narodów, 
w której twierdzi się, że projekt statutu tego zwijz- 
ku nie zgadza się w wielu miejscach z słynnymi 
a przez wszystkich uznanymi czternastu punktami 
„Wilsona. Celem uniknięcia dalszych wojen 1 zao- 
szczędzenia ludzkości klęsk, jakie przyn'osła ostetnia 
wojna światowa, należy uzupełnić go między innt mi 
następującymi punktami: 

Wstęp do Ligi otwarty jest dla wszystkich na- 
rodów. 

Natychmiastowe ograniczenie zbrojeń wszyst- 
kich członków Ligi narodów na równych podstawach. 

Przestrzeganie prawa samosłanowienia w kwe- 
stjach terytorjalnych i narodowych bez względu na 
dotychczasowe lub przyszłe traktaty. 

Dla wszystkich narodów i szczepów prawo ape- 
lacji do związku narodów w kwestji samostano- 
wienia. 

Wolność nabycia surowców dla wszystkich na- 
rodów pod tymi samymi warunkami. 

Zniesienie umów terytorłalnych i zobowiązań 
międzynarodowych, o ile niezgodne są z dziełem 
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kuracjuszek, pani Jadwigi Lackiej, młodej wd.wy, 
z Polski, Pani Lacka cieszy się nawet prawie szcze- 
tym uczuciem Gina i wyszłaby może za niego, gdy- 
by nie sp.tkanie się z kuzynem. który się w niej 
był kochał, nim wyszła zu mąź, a teraz po iej 
owdowienłu waca do dawnych zabiegów — i pośl1- 
bia Jadw gę po powrocie do kraju. 


Największym, najsprawniejsrym dziennie 
kiem prowincjonalnym w Polaco jest 


LENIA LUBELSKA 


Pismo miezaleźne i hezpariyjne, redagowane 
w duchu narodowym. 
Dwa wydania dziennie.—Artykuły publicystyczne i in- 


formacyjne.—Szybkie, obszerne Informacje z szerokie- 
go świata i całej Polski, 


` Najkorzystniejsze na prowincji miejsce ogłoszeń. 
Prenumerata miesięcznie z przesyłką poczt. 9.00 kor. 


dres: Lublin, redakcja „Ziemi Lubelskiej” ul. Kościuszki No 8. 
Skrzynka pocztowa M: 50. 


lawiadamiam Szanowną Klijentalę, że po powrocie z Rosji 
przyjmuję robotę 


=== KOSTJUMÓW i PALT DAMSKICH === 


R MARCIŃCZAK 
Misjonarska Nr. 4 m. 10. 


związku narodów. 

Kongres wybrał delegację z 6 członków, która 
ma uchwały te zawieść do Wersalu, poczem uchwa- 
lit, by delegatki natychmiast, po przyjeździe do swo- 
ich krajów, zorganizowały protesty przeciw pokojowi 
wersalskiemu, 

I Na wniosek jednej z delegatek, kongres stojąco 
złożył ślub, że kobiety wszystko robić będą, by na 
przyszłość wojnom zapobiedz. 


„Przeglądu Kobiecego"* przyjmują 

RENUNERAI wszystkie księgarnie w Królestwie 

i Galicji; w Poznaniu księgarnia 
Pojedyńcze egzemplarze w kantorach gazet. 


firm EE 
kobieca klientele 


najlepszem miejscem ogłoszeń 


jest 
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Notatki o literaturze 
kobiecej. 


„W obłokach“. Powieść, nagrodzona na kongresie 
„Gazety Narodowej“ w Poznaniu. Napisała 
Brońisława Włodkówna. 


Jeżeli wogóle romans, jako gatunek literacki, 
ma swój konwenans i jeżeli jego przestrzeganie jest 
warunkiem powodzenia u tzw. szerokich kół, to tem 
bardziej ma go romans — powiedzielibyśmy letnisko- 
wy czy pensjonatowy. Łowcy posagów i poszuki: 
waczki wrażeń, to główne jego manekiny, zabawy 
sportowe i kasynowe główne tła, a flirty: rozmaitych 
stopni główne akcje. W powieści autorki, rozgrywa- 
jącej się w St. Moritz „bohaterem“ jest lekarz uzdro- 


wiskowy, piękny i sprytny włoski arrywista: Gino 
Torleoni. Kochają sw pitais panie, po- CZyfywany przez kubisíty w calej Polsee, 
cząwszy oti Jej królewskiej mości księżnej Elizy s 


Karolowej Szwabskiej, aż do ostatniej z przybyłych H 


„PRZEGLĄD KOBIECY“ Ne. ?. 
Baz 


„GONIEC KRAKOWSKI” nie 'ogranicza się do jedno- 
stronnych wiadomości politycznych, ale daje ca- 
łokształł życia ze wszystkich dziedzin i przejawów. 

„GONIEC KRAKOWSKI" przynosi wiadomości 
z wszystkich ważniejszych ośrod ów Polski i zagranicy. 

„GONIEC KRAKOWSKI" zamieszcza stale dwie po. 
wieści, z tych jedną w formie książkowym: 
Szaracdy konkursowe o nagrody. : 
Oceny grafonomiczne. 

Poradnik kosmetyczny. 


Rdres 


s: WY rodek na porost WŁOSÓW. ** ee | 


‘Na mocy udzielonego mi pozwolenia przez War- 
szawski Urząd Lekarski z dnia 1 -go września 1909 r. 
za Nr. 5511 na rozpowszechnienie mojego wynalazku 
na porost włosów oraz swobodnego ogłaszania, wyda- 
nego mi przez tenże Urząd Lekarski z dn. 15-go wrześ- 
nia 1910 r., mam zaszczyt pelecić mój wynalazek na 
porost włosów i przeciw wypadaniu i łupieżowi z bar- 
dzo dobrym rezultatem. Listy dziękczynne, poświad- 
czone rejentalnie, dające rękojmie» o skutecznośći wy- 
nalazku posiadam. Sposób użycia udzielam osobiście. 


Marja Świątkowska. 
DEAE ród Średnia tr. 53m - MMEBM 
Wi pod naczelną redakcją 
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podaje najświeższe wiadomości z Warszawy, z Polski i z całego świata; 
zamieszcza artykuły, krytyki, feljetony wybitn. publicystów i literatów; 
prowadzi bogaty dział ekenomiczno -giełdowy pod kierunkiem wy- 

bitnych specjalistów; 
jest pismem niezależnem i bezp rtyjnem; 
rozpoczął druk sensacyjnej powieści o człowieku - małpie, jego 


„WYCHOWANIEC PROF. CORIOLISA« 


CENA PRENUMERATY: 


w W-rszawie miesięcznie Mk. 4.— kwartalnie Mk. 12 — 
na prowincji ks E 54 „ 13:0 
mies. prenumerata daje prawo umieszczenia 3-ch bezpłatnych 
ogłoszeń drohnych. 
Administracja: Warszawa, Zgoda Ne 1. 


W Warszawie wychodzi nowe pismo codzienne 
podredakcją WITOLDA NOSKOWSKIEGO 


DZIENNIK POWSZECHNY 


organ niezawisły, poświęsony zagadnieniom politycznym, 
społecznym i kulturalnym życia polskiego. ; 
DZIENNIK POWSZECHNY informuje o objawach życia na- 
rodowego we wszystkich dzielnicach zjednoczonej Polski. 
DZIENNIK POWSZECHNY przynosi najświeższe informa- 
cje telefoniczne, oraz omawia szeroko wypadki politycznego 
m życia Polski ze stanowiska wspólnych już dzisiaj dawnym 
zaborom interesów narodowych. j 
DZIENNIK POWSZECHNY w feljetonach uwzględnia naj- 
bardziej znamienne przejawy ż,cia kulturalnego z zakresu 
sztuki i nauki. 
DZIENNIK POWSZECHNY dzięki licznemu gronu współ- 
pracowników, wspartemu o siły pierwszorzędne, przynosi 
czytelnikom materjał aktualny, obfity i interesujący. 5i 
Prenumerata w Warszawie z odnoszeniem i na prowincji 
z przesyłką poczt. miesięcznie mk. 4.50. Kwartalnie mk. 13.50 
Rocznie mk. 54, :*: Redakcja i Adminisiracja: Warszawa Szpitalna 1. M 


LL BZ 


ZH BE 


AESENEWADNE RZEK RNARZZRAKANAM 
„Goniec Krakowski! 


Cena pojedyńczego numeru 40 kal. 


W abonamencie miesięcznym 
Z przesyłką . : BSK > 
| TETELELETIEN CETELEM TI TE) 


ut. Duna ewskiego L. 7, I. p. 


KEGANEWECEBEBZEZEO FAMROREC SANA 
l pp od a r 


przeżyciach, miłości i zbrodniach, p. t. 
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2 dniem 1 maja został otwarty przy 
Zakładzie Froeblowskim 


. . L4 
Janiny Millerówny 
ogródek 
w którym dzieci własnoręcznie 
uprawiają swoje zagonki. Za- 
pisy dzieci od lat 310 codziennie 
Lublin, Krak.-Przedm. 24, 


niezawisły popularny 
dziennik bezpartyjny 


wychodzi w Krakowie codziennie, 
nie wyłączając niedziel i świąt. 


K. 10 
" 12 


Komplety 


„brzeglądn Kobietego" 


(szaść pierwszych numerow). 
wysyła za cenę 5kor. lub 3 mar. 
Administracja: Biuro „Reklama“ 
Lublin, ulica Kościuszki Nr. 8, 


Redakcji i Administracji 
Kraków 


„Tygodnik (ilustrowany 


Najstarsze i najobszerniejsze czasopismo ilustrowane 
w Polsce, Obfity dział ilustracyjny chwili bieżącej w Polsce 
i zagranicą. Walki żołnierza polskiego na ziemiach kresowych, 
bogato ilustrowane. Mapy orjentacyjne z frontów bojowych. 

Skupienie wszystkich najwybitniejszych sił publicystycz- 
nych i literackich w Polsce: 

Z. Bartkiewicz, Ign. Grabowski, P, Choynowski, 
prot, l. Chrzanowski, Wł. Jabłonowski, J. Kaspro» 
wicz, prof. J. Kieiner, prof. J. K. Kochanowski, 
B. Koskowski, A. Lange, J. Lemanski, K. Makuszyń- 
ski, Wł. Mickiewicz, $. Miłaszewski, K. Morawski, 
H. Mościcki, A Nowaczyński, W. Perzyński, prof. 
Porębowicz, W. Rabski, W. Reymont, W. gg ™ ki, 
„L. Staff, Z. Stełański, prof. S$. Stroński, Al. Święte» 
chowski, A. Sygietyński, prof. A. Szelągowski, K. Tet- 
majer, J. Weyssenhoff, L. Włodek, S. Zeromski. 

Wszechstronne uwzględnianie literatury, sztuki i kultury, 
Reprodukcje artystyczne dzieł sztuki polskiej i arcydzieł obcych, 

Z początkiem kwietnia „TYGODNIK ILLUSTROWANY” 
rozpoczął druk serji satyr RZE znakomitego autora 
„Dni politycznych” Józefa Weyssenhoffa p. t. 


„MUMORESKI SZUBIENICZNE”. 


Zdzisław Dębicki, Artur Oppman (0r-0T), Adam Grzymała-Siedlecki 
Wydawcy: Gebethner i Wolff. 


Warunki prenumeraty: w Warszawie i z przesyłką pocz- 
tową: rocznie Mk. 60=—, półrocznie Mk. 30.—, kwartalnie Mk. 45. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, Zgoda 12, tel, 4. 14. 


Redakcja: 


: PREMIUM 


dla czytelniczek „Przeglądu Kobiecego” 


Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz ze swym dokład- 
nym adresem i 10 koron lub 6 markami nadeśle je do 
administracji 


świetnego tygodnika humorystyczno-satyrycznego 


pana „Śmiech” PTL 
(Lublin, Biuro „Reklama™ Ul. Kościuszki Nr. 8 
skrzynka pocztowa Nr. 50) 
będzie otrzymywał „ŚMIECH” przez cały kwartał, 


W zwyczajnej prenumeracie „ŚMIECH” kosztuje kwartal- 
nie 15 kor. lub 9 rak. a przy nabywaniu PEC 
egaemplarzy 19.50 kor. lub 10 mk. 40 fen. 


Smi h“ redagowany w duchu narodowym, uni- 
s lec 4 kający bezwzględnie tematów moralnie 
drastycznych jest miłą BZYKA dla każdego rodzinnego 
p omu, NN 
A 
ma, Egzemplarz okazowy wysyła się na żądanie bezpłata'e. 
URECROKESEKNRANADZEZEE TTT 


6 e „PRZEGLĄD KOBIECY* Nr. 7. 


1 
EBZZRANNSBZANNZECE BAKEBZENAGZAZENE L. Kłossowska i $-ka 
g Bi Lublin, Krak-Przecdm. 47. 
SKUTECZNY ŚRODEK Emu: 
— fekcji damskiej | kapeluszach. 
NA DROŻYZNĘ MATERIAŁÓW. g MERAS 
4. g| Koniekcia 
ma sA SB |_ BLUZKI, SUKNIE, HALKI, | - 
u Każda oszczędna epanye może pieg za apay - SZLAFROKI, GORSETY i t. p. 
k n are spio- 
Ei EO aaa ae Ee fartuchy, pończochy, Początkowska Nr. 2 m. 7, parter 
-~ A wstążki i t. p. preparowanymi barwuikami Gilówryna siy bo 
7 99 | Wazelina. b ki 
e |. „KOLORYT EB | portemerja zagraniczn. 
£3 5% 5 ła doskonały skutek fabryka przyjmuje zupełną gwarancję gg ae Środki ORALTÓARAWO. 
e * Żądać w składach aptecznych, farb i mydlorniach. a NASIONA — 
m M si rosiżać KORTON 
BEBEEBZMEGE | Lubin, u. Leszczyński 
2 Ria S 
ZRSUNUSNZANNNNSDPEDZRENEDOZEREKOGERONOARANONZESNNADZKNAKASEZKG a a. 
a EH CZYTAJCIE CZYTAJCIE B raCownia sukien 
m Mm 
` ILUSTRACJA POLSKA „a WSZYSCY! „NASZ wszyscy: s | b9. MOWICKIEJ 
ui 6 Lubin, Rusałka Nr. 15 m. 2. 
„PLACOWKA BIBLIOTECZKA LUDOWA” | zas sie "se 
Dawniej WIEŚ E, 2 on” H 2 książeczki co miesiąc Bard aamiin hon" 
| 
AMIWYKWINTNIEJSZE PERIODYCZNE WYDAWNICTWO POLSKIE M CIEKAWE, POPULARNE, Z DZIEDZINY Biura Fandiowo-Komisowe | EPA 
Wychodzi I-go i I5-go każdego miesiąca. m WOJSKOWEJ, SPOŁECZNEJ, EKONO- Adam Szkliński 
» pprt e agane T 0 MICZNEJ i POLITYCZNEJ. Lublin, Szopena Nr. 18, skrzyn. poczt, Nr. 70 
WARUNKI PRENUMERATY: s WARUNKI PRENUMERATY: Depesze: Lublin—Szkliúski 


W Warszawie z odnoszeniem do domu, na 


m W Warszawie i na ptowincji z odnosz. i przes. 
Rocznie Mk. 10; Półrocz. Mk. 5; Kwartal. Mk 2.50. 


Bezpłatnie poleca: nauczy- 
cielki, bony, freblanki, wycho- 


prowincji z przesyłką pocztową i za granicą: H 


wawczynie, ochroniarki, panny do 


Rocznie Mk. 48; Półrocz, Mk. 24; Kwartał, Mk. 12. H Cena jodnej książeczki 50 fenigów. towarzystwa; ochmistrzynie, go- 


spodynie, klucznice, dozorczynie, 
kucharzy, kucharki; ogrodników; 
służbę domową, pałacową, po- 
— kojową. bw. 


Wszystkie wydawnictwa P.S. W.P. są do nabycia w Administracji w Warszawie Nowy-Świat 40, 
oraz w księgarniach, kjoskach, w kolportażu, biurach dzienników i na kolejach 
w LUBLINIE w księgarni Gebethner i Wolff. ę 
ZUGURUGUUBEZSNKUWOWSDUUOCUCHNZCZNEDENOCZEDACAWYNZCEZOZASZONEB 
Ą YI « Bezpartyjne, narodowe pismo 
humorystyczno-satyryczne. ` 
NIKÓJ W każdym numerze w ory- GŁOSZENIA 66 
pe ginalnych ilustracjach i utwo- |$ do wszystkich pism 
rach literackich pierwszorzędnych sił, aktualna polskich na dogod- 
świetna satyra polityczna i obyczajowa. e Aoki ra 99 | | 
Korzystne miejsce ogłoszeń. Us A ylmuje — — Franc, Głowińskiego i Mlb, Kozłowskiego 
Prenumerata miesięczna z przesyłką poczt. 5 kor. ii ie sprawy w zakres LUBLIN, ul. Kościuszki No8. 
Adres: Redakcji: Lublin, ul. Kościuszki No 8. reklamy wchodzące załatwia Skrzynka poczt. N: 50. 
Mdres administracji: Lublin, Biuro „Reklama“ Skrzynka poczt. Mo 50. 


Wydawcy: Irena Śliwicka i Franciszek Głowiński. PRENUMERATA: 


z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową: 


miesięcznie - - 5 kor. lub 3 mark. 
kwartalnie - - 14 p U 3 
rocznie - - - - 55 ,, 


Adresy redakcji i przedstawicielstw redakcyjnych: 
Warszawa, ul. Hoża nr. 9, d-rowa Marja Dehnelowa 
przyjęcia w dni powszednie od godz. 2-iej do 4-ej popoł. 


Kraków, ul. Zwierzynieck nr. 30, d-rowa Jadwiga Jastrzębska 
przyjęcia: w por działki i czwartki od godz. 3-iej do 4-ej popoł. 


Lublin, ul. Kościuszki » . 8, red. Irena Śliwicka 
i przyjęcia: w pr edziałki, środy i piątki od godz. 2-ej do 3-iej pop. 


n 
"m m” 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Strony ostatnie - ~-  -  - wiersz pet. — h50 kor. 
Pierwsza strona za tekstem - 2. — kor. 
Na stronnicach tekstowych -  - — 4.50 kor. 


Administrację i dział ogłoszeniow rewadzi Biuro „REKLĄMA”, 
| Lublin, uł. Kościuszki nr. 8. — po pocztowa nr. rt ge SkA 


OOOO OJ 
Druk. „Ziemi Lubelskiej“, Lublin, Kościuszki 8. I r DE 
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Adres administ: acji: 


Lublin, ul. Kościuszki 8, otwarta w dni powszednie od 10-ej rano 
s do 6-əj wieczorem. — Skrzynka pocztowa nr, 50 


